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fi'umiennem wykonywaniem obowiązków 

budujemy silną Ojesyzną!
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głów nego , sto łecznego i w ojew ódzkiego F e ­

deracji P . Z . O . O ., pośw ięcone zb liżającym  

się w yborom do ciał ustaw odaw czych .

Z asady now ej konsty tucji przedstaw ił 
gen . G óreck i, techn ikę zaś zw iązaną z akcją  

w yborczą om ów ił sekretarz generalny F e ­

deracji p . W alew ski, poczem uchw alono  

jednogłośn ie następu jącą rezulocję:

—  K on sty tu cja k w ietn iow a , k ład ąca sil­
n e i zd row e p odw aliny p od m ocarstw ow y  

rozw ój R zeczyp osp o litej oraz n ow e zasad y , 
zaw arte w ob ecn ych ord yn acjach w yb or ­
czych d o cia ł u staw od aw czych są w ażkim  

etap em n a d rod ze u trw alan ia siły i p otęg i 

p ań stw a .
—  W yk lu czając zb ęd n e i szkod liw e p o-

średn ictw o p arty j 

tit n acje w yb orcze  

czeu stw o ze sw em  
L am en tarnem , n ak ład ając
w szystk ich aczciw ycIi

p olityczn ych —  n ow e or- 

litczą b ezp ośred n io spo łe- 
p rzed staw icie lstw em  p ar­

tem sam em n a  

ob yw ateli P ań stw a
ob ow iązek b ran ia u d zia łu w  w yb orach .

—  Z aszczytny ten ob ow iązek sp ada p rze- 

d ew szystk iem  n a n as, jak o tych , k tórzy d o ­
b ro i in teres P aństw a staw ia ją p on ad w szy ­
stko , k tórzy w la tach w alk i o P olsk ę N ie ­
p od leg łą d ali w yraz sw em u u m iłow aniu O j­
czyzny i k tórzy d ziś zn ając cen ę zd obytej  

n iepod ległości, p ragn ą i ch cą ją u trw alić , 
d la tego też w g łęb ok iem p rzek on an iu , iż  
w yb ory d o cia ł u staw od aw czych są ak tem  
p ań stw ow ym , a n ie p arty jno - p olityczn ym , 
w szystk ie sfed erow an e organ izacje b yłych  

w ojsk ow ych p ostan aw iają w ziąć z rad ością  

p ełn y i ak tyw ny u d zia ł w w yb orach , oraz  

rozp ocząć en erg iczn ą p rop agand ę w śród n aj­
szerszych m as sp o łeczn ych w  tym  k ieru n k u .

Aresztowanie działacza polskiego
ze kwiatowego Związku Potakdw z Zagranicy

A U T O B U S S P A D U  Z 4-M E R O W E J  

W Y SO K O Ś C I D O  R O W U

Jeden zab ity i siedm iu rannych .
G R A JEW O . 11 . 8 . K ursu jący na lin ji Ł om ­

ża —  G rajew o au tobus P K P uleg ł katastro fia  

pom iędzy m iejscow ością S taw iska a S zczuczy ­

nem  w pobliżu w si S taw iany . W  chw ili, gdy  

au tobus w jeżdżał na m ostek , szofer chcąc w ym i­

nąć znajdu jącego się tam źrebaka, uderzy ł w  

barjerę , w skutek czego au tobus spad ł z w yso ­

kości 4 m etrów do row u, przew racając się ko ­

łam i do góry .
K onduktor au tobusu Jan D erlacz został za ­

bity . S zofer zaś P io tr M łotow ski ciężko ranny . 

W śród pasażerów jest jeden ciężko ranny , zaś  

5 lżej. R annych przew ieziono do szp ita la w  

S zczuczynie, a na m iejsce w ypadku przybyła  

kom isja śledcza, która ustaliła przyczyny ka ­

tastro fy .

P O R A Ź  D R U G I P R Z E K R O C Z Y Ł  

G R A N IC Ę .
P U C K . —  Z a nielegalne przekroczen ie gra ­

nicy polsko-n iem ieck iej aresztow any został 

przed paru dniam i niejak i O tton S ajbel lat 15  

z S w inem unde. C hłopak odstaw iony został do  

punktu gran icznego i po odsiedzen iu kary w y ­

dany w ręce strażn ików niem ieck ich . S ajbel 

zdołał jednak zm ylić czu jność N iem ców  i zb ieg ł 

ponow nie do P olsk i. P olicja go znow u aresz ­

tow ała i w tych dniach odstaw i znow u do  

N iem iec.

Precz z bojkotem wyborowgFeder. Polskich Zwitków Obrońców Orazoi
Z N A M IE N N A U C H W A Ł A D Z IA Ł A -I

C Z Y  Z E  S T R O N N IC T W A  L U D O W E -I  WUDcC Wf DOlOW
C O  si

■ P od przew odu , prezesa zarządu glów n.
K on gres S tronn ictw a L u d ow ego , któryB F ederacji P olsk ich Z w iązków O brońców O j-  

się od b y ł w  lip cu rb . p rzesąd ził osta teczn iegezyzn y gen . dr IŁ G óreck iego , odbyło się m  
o lo sie tej sztu czn ej, p osk lejanej z T Ó żn ych ||d n iu 9 bm . zebran ie przedstaw icieli 55 zw iąz- 

od łam ów i p rzez różn e am b icje k ierow an ej® ków sfederow anych , oraz członków zarządu  

p artji. Z  w yw iad u z b . p osłem  Ł ypacew iczen ij  
d ow ied zie liśm y się , że k on gres b ył tak zor-| 

gan izow any , ab y cel jego g łów ny — - b ojk ot 

w yb orów d o p arlam en tu —  b ył za w szelk ą  
cen ę osiągn ięty . T o też gru p a „P iasta 44 spro ­
w adziła sob ie z M ałop o lsk i —  za op ła tą k osz­
tów p od róży —  d ob rze p rzygotow an ą w ięk ­
szość . T a w ięk szość , od pow iedn io p oin stru o ­
w an a , n ie d op u ściła d o d ysku sji n ad refera ­
tem  b ojk otow ym  p . R ataja , p rób u jącym za ­
b rać g łos rzu ciła się d o gard eł i p rzed łożon ą  

rezo lucję za b ojk otem  w yb orów  b ard zo gro ­
źn ie u ch w aliła .

A le —  jak to zw yk le p o tak ich b u rzli­
w ych a „jed nom yśln ych 44 k on gresach b yw a  

—  p rzyszła reflek sja . P o reflek sji —  d ysk u ­
sja w  p rasie . P o d ysk usji cich e n arady . I 
oczyw iście p o n arad ach —  d ecyzje .

D ecyzje , sąd zim y , b yły tem ła tw iejsze , 
że w  S tron nictw ie L u d ow em  od ch w ili zjed ­
n oczen ia p an ow ał sta le stan ca łk ow itego roz ­
b icia w ew n ętrzn ego . Jeśli sob ie u p rzytom n i- 

m y, że d la jak iej tak iej sp o istośc i góry  
trzeba b yło w ład ze p arty jn e rozb ić n a ca-l
ły szereg cia ł i p rezesu r, że b ył tam  p rezesa (C P C .) Jeszcze nie przebrzm ią! ostatn i fak t 

k ongresu (W yzw olen ie), p rezes R ad y N a-gbru talności czesk iej w stosunku do p . R zy- 
czeln ej (P iast), p rezes n acz. K om itetu W yk.B m anow ej i je j 9-cioletn iego synka, a to  

(S tr . C h łop sk ie) i p rezes k lu bu p arł. (W y-gzd arzy ł się now y w ypadek , rzucający rów - 

zw olen ie) —  to zd am y sob ie sp raw ę, że for-gn ież jaskraw y snop św iatła na politykę  
m acja tak a , ch ora od ch w ili sztuczn ego® w ładz czesk ich w stosunku do P olaków , 

p rzyjśc ia n a św ia t, m u sia ła się osta teczn ie® P rzed paru dniam i w yjechał z W arsza- 

rozlec ieć. na ur^°P d° A ustrji i Jugosłaiw ji redak-
I rozlec ia ła się . P ierw szy od p ad ! „pre-B tor w ydaw nictw a św iatow ego Z w iązku P o- 

zes“ W ron a , d o n iego p rzy łączy li się d aw n i® laków z Z agran icy p . W ładysław C . 

ad h eren ci S tronn ictw a C h łop sk iego . E m igra ­
cja tej gru p y ze S tron n ictw a L u d ow ego b yła  

zarazem cich ą jej i osta teczną sam o-likw i- 

d acją . Jej rad yka lizm , p rzew yższający w szy ­
stk o , co m ożn a b yło n ajd osk ona lszego w  tej 

m ierze rzu cić p rzed w yb orców  —  n ie p oru ­
szy ł w si. O głosiw szy b ojk ot w yb orów , w a ­
tah a w yzw ala n a licy tację b ojk otow ą S tron ­
n ictw o . L u d ow e, a le to —  ju ż d o tej licy ta ­

cji stan ąć n ie m ogło .

D ru ga gru p a, m ająca sw oje p iękn e tra ­
d ycje n iep od leg łościow e n a teren ie b . K on ­
gresów k i, grup a W yzw olen ia od grod ziła się  

n atych m iast p o k ongresie od licy tacji b oj­
k otow ej. Z arów n o z w yw iad u z p . Ł yp ace- 

w iczem , jak z artyk u łu b . p osła L an gera , 
og łoszon ego w  p rasie sto łecznej w id ać b yło , 
że „en tu zjastyczn ie 44 u ch w alon y b ojk ot w y ­
b orów ob u d ził sum ien ie starych d ziałaczy  
n iepod leg łościow ych . P rzeciw  p raw n em u p o ­
rządk ow i w P aństw ie n ie p ójd ziem y —  oś­
w iad czy ł b . p os. L an ger. P artja n ie p ójd zieL Ł Ó D Ź w  u zu ip eln ien iu w iadoniości o o- 

d o w yb orów  b o p artje w ogóle —  zgod n ie ZB > om nym pożarze w  S zczercow ie dow iaduje- 
u staw ą w yb orczą - d o w yb orow n ie ld jł-B y się następu jących szczegółów : 

A le to n ie ozn acza -  b ojkotu w yb orow . g S zczerców jest m alą osadą, liczącą ogó-

M u sia ło d ojść d o osta teczn ej d ecyzji. 120 posesy j. Z tych 120 dom ów pożar
oto —  n arazie —  15-tu b . p osłów  i b . sena^o 'B zn iS Z C Zył 96 , pow odując stra ty , sięgające  

rów , zw iązan ych od la t w sp óln ą p racą w g  

W yzw olen iu , sk ład a ośw iad czenie , że w ystę-g |  

p u je ze S tronn ictw a L u d ow ego . W ośw iad ­
czen iu sw em  d zia łacze ci p odk reśla ją , że  

u chw ała k ongresu w sp raw ie b ojk otu w y ­
b orów d o S ejm u, p ow zięta p ośp ieszn ie i b ez  

d ysk u sji, b yła b łęd em p olityczn ym . L u d  

w iejsk i p ow in ien w ziąć u dzia ł w w yb orach , 
w k oleg jach w yb orczych , w  g łosow an iu ...

P . R ataj p ozosta ł w ięc ze sw ą fik cy jn ą  

„w ięk szością 44 sam . S an i —  z p aru em igran -

O szelda.

R edaktor O szelda jest rów nież naszym  

w spółpracow nik iem . Z nad gran icy czesk iej 

otrzym aliśm y od niego list, w którym opo ­

w iada o niesłychanej bru talności czesk ich  

urzędników  i żandarm ów w stosunku do  

przejeżdżających przez C zechosłow ację tu ­

rystów polsk ich . M im o, iż posiadał w szyst­

kie papiery , jak paszport i w izy w zupełnym  

porządku , aresztow ano go . sp isano pro tokó-

ły , odgrażając się w niecny sposób, rob iąc  

szykany i na każdym  kroku w stręty .

B ezczelność czeska sięga gran ic trud ­

nych w prost do zrozum ien ia . Już niety lko  

szykanuje się obyw ateli polsk ich , zam iesz­

kałych w  C zechosłow acji, ale naw et polsk im  

tu rystom  utrudn ia się podróż, narażając na  

straty i przykrości.
P ow odem  zatrzym aniu , sp isan ia pro tokó ­

łu , aw antur, gróźb etc ., w yw ołanych ostatn io  

przez w ładze czesk ie jest praw dopodobnie  

to że znają one doskonale w ybitną działal­

ność red . W ład. O szeldy na teren ie P olonji 

Z agranicznej, a zw łaszcza ostatn ie jako re ­
daktora w ydaw nictw św iatow ego Z w iązku  

P olaków  z Z agran icy , w które w chodzą „P o ­

lacy Z agran icą", „S port i W ychow anie F i­

zyczne" oraz tygodniow e biu letyny dla pra ­

sy krajow ej i zagran icznej.

K A T A ST R O F A L N Y P O Ż A R

Ł Ó D Ź . W  dniu 9 bm . w godzinach ran ­

nych w m iejscow ości S zczerców pow iatu  

lask iego w ybuchł pożar który przybrał ka ­

tastro falne rozm iary . P ożar trw ający przez  

cały dzień straw ił około 100 dom ów m iesz ­
kalnych . N a m iejsce w yjechała straż , z ca ­

łe j okolicy . P rzyczyna pożaru oraz rozm iary  

szkód narazie nie ustalono .

okolo m iljona zło tych . O gień zn iszczy ł nie  

ty lko dom y m ieszkalne lecz i stodo ły napeł­

nione zbożem tegorocznem
w ażne stra ty w inw entarzu . L udność S zczer­
cow a będzie rozm ieszczona po okolicznych  

w siach . N a m iejsce pożaru , który został 

ostateczn ie ugaszony z ram ien ia U rzędu W o ­

jew ódzkiego przybył kierow nik bezp ieczeń ­

stw a publicznego p . B erkow ic.z , okręgow y  

kom endant P olicji P aństw ow ej, starosta  

łódzk i oraz okręgow y kom endant straży  

ogniow ej. O  szybkości, z jaką groźny żyw io ł 

całe niem al osied le św iadczy fak t, iż pożar  

w ybuchł około południa , a już o godz. 7  

w ieczorem sy tuacja była opanow ana i pozo ­

sta łe 20jk ilka dom ów zdołano zabezp ieczyć. 

Jak w ynika z dochodzeń , przyczyną pożaru  

diy ło w adliw e urządzen ie pieca do ch icha  

Ijednem z gospodarstw w S zczercow ie.

i w yw ołał po-

S P R Y T N Y Z Ł O D Z IE J P IE N IĘ D Z Y
T O R U Ń . D o T orunia przybył niej. G ło ­

w acki S tan isław , m ieszkan iec w si K am ionki, 

który w U rzędzie S karbow ym  podjął kw otę 200  

zło tych na kupno konia. W  drodze na targ na  

ul. S zerok iej przystąp ił do niego pew ien osobnik  

nam aw iając G łow ackiego do udania się na ulicę  

P rzedzam cze, gdzie m iała się odbyw ać rzeko ­

m o licy tacja koni. W  ul. P rzedzam cze osobnik  

ów podniósł leżące na chodniku m ałe zaw in iąt­

ko i po rozw in ięciu g  o ośw iadczy ł, że znalazł 

pien iądze, proponując jednocześn ie G łow ackie­

m u udanie się nad W isłę, aby na osobn ości zna ­

lezione pien iądze przeliczyć. N ad W isłą zw ró ­

c ił się do nich pew ien osobnik z zapytan iem , 

czy nie znaleźli pien iędzy , które on w  ul. P rzed ­

zam cze zgubił. O sobnik ten przystąp ił do prze- 

szuk iw ania kieszen i G łow ackiego jak i jego to ­

w arzysza, tw ierdząc stanow czo , że m usieli za ­

gubione przez niego pien iądze znaleźć. S kon ­

sternow any G łow acki ośw iadczył, że m a sw oje  

pien iądze w kw ocie 200 zł., zaś tow arzysz je ­

go  podał, że m a przy sob ie 125 zł. P o kró tk iej 

w ym ian ie słów G łow acki rozstał się z niezna­

nym i sob ie osobnikam i a przybyw szy na targo ­

w isko na Jakóbsk ie P rzedm ieście, zauw ażył 

brak podjętych w U rzędzie S karbow ym  200 zł., 

które osobnik przeszukujący m u kieszen ie w  

jak iś w yrafinow any  sposób skrad ł.

w

tam i, zasila jącym i go sw em  n iecn em , zatra ­
tem n atch n ien iem w alk i z w łasn em P ań ­
stw em . C h orob a , w osta tn ich la tach zresztą l 
zw oln a zan ikająca , ch oroba „p iastow sk a 44| P A R Y Ż . L otnik A rnux ustalił na lo tn i- 
w s i _  w yrażająca się w p u stej frazeo log jigsk u w  E tam ps now y rekord szybkości, osią- 

i ob a lan iu rząd u co tyd zień n a p apierze lu b ggając na 476 km . na godzinę. P oprzedni re ­

n a w iecu —  d ogasa . P . R ataj sam dzw onigkord szybkości .tego pilo ta w ynosi! 470 km . 

sw ej p artji n a p ogrzeb . Z aczą ł n a k on gresie .® na godzinę.

N O W Y R E K O R D S Z Y B K O Ś C I

N IE S Z C Z Ę śL IW Y  W Y P A D E K

T O R U Ń . D nia 8 bm . w oźnica T ym m e  

A lbert, idąc przy naładow anym w ozie po  

now ym m oście został przyciśnięty do w ozu  

przez przejeżdżający tram w aj. T ym m e od ­

niósł zgniecen ie lew ego boku , tak iż m usia ­

no go odstaw ić karetkę pogotow ia do szp i­

ta la m iejsk iego .

S P A D L I Z R U S Z T O W A N IA

Ł U C K . P odczas rem ontu 3-p iętrow ego  

budynku P olsk iej M acierzy S zkolnej w  
Ł ucku spad li z w ysokiego rusztow ania 4 ro ­

botn icy , zatrndn iien i przy odnaw ian iu gm a ­

chu , doznając silnych obrażeń . R anni ro ­

botn icy zostali przew iezien i do szp ita la . —  

P rzyczyną katastro fy było słabe rusztow a ­

nie , które załam ało się pod ciężarem  ceg ieł.
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i Okręgowe zgromadzenia wyborcze Na marginesie rozruchów 

we Francji
O d

10-lecia koronacji cudów - 
W  

St.

rach uro<
nogo obrazu M atki B oskiej Piekarskiej.

A dam ski oraz w oj. G rażyński.
N iem cy z G dańska w ilości kilku  

sięcy osób przybyli na kilku statkach  

G dvni. orzyczem zw iedzili m iasto  

do  

oraz u-

rządzenia portow e.
4 - 22 sierpnia rew izytow ać będzie polską  

m arynarkę w ojenną krążow nik niem iecki 
„K ónigsberg", m ający na pokładzie przeszło  
500 ludzi załogi. K rążow nik w G dyni będzie  

do 25. bm .
5 - W pow iecie kołom yjskim  stw ierdzono  

w ypadki tyfusu plam istego.
6 - G en. por. Schindler, niem iecki attache  

w ojskow y opuszcza w e w rześniu W arszaw ę, 
cbejm ujiic stanow isko dow ódcy korpusu.

kańców 1.221.697.
7 - W  gm inie D olszyce (W ilno) stado w y ­

głodniałych w ilków napadło na pastw isko, 
porw ały 5 prosięta oraz rozszarpały buhaja.

+ P. Jerzy Z dziechow ski z W ilna otrzy­
m ał I. nagrodę za przebycie najdłuższej tra­
sy (13(H ) km ), jadać z W ilna na w yścigi sa­
m ochodow e na G rossglockner.

8 - W pow iecie inow rocław skim stw ier­
dzono rozszerzającą się epidem ję duru brzu-

9 - P. Prezydent R zeczypospolitej pozo­
stanie w Z akopanem przez 2— 3 tygodnie.

4 - Porozum ienie w spraw ie postoju pol­
skich okrętów w ojennych w G dańsku zosta­

ło przedłużone na 3 lata.
4 - Sensacyjnego w ynalazku patefonów  

kieszonkow ych dokonało dw óch inżynierów  

politechniki w W arszaw ie. W ynalazkiem  za ­
interesow ali się am erykańscy kapitaliści.

4 - N a terenie całego kraju znajduje się  

542 w ięzień , w tern 5 zakładów w ychow aw - 
czo-popraw czych. W arsztaty pracy posiada  

116 w ięzień , a bibljotek 152.

Z A G R A N IC Ą

4 - T rzęsienie ziem i w yw ołane przez w y ­
buch w ulkanu G aleras pod B ogotą (K olum - 

bja), spow odow ało śm ierć 150 osób.
5 - N a terenie B erlina, B randenburgii, Po­

m orza i M archji W schodniej rozw iązano or­

ganizację „Stahlhelm uA
6 - W  N iem czech każdy narodow y socja­

lista upraw niony jest do aresztow ania ży ­
da, jeżeli przychw yci go na gorącym  uczyn ­
ku popełnienia jakiegoś przestępstw a.

7 - A m erykański bankier C laude v. A llen  

popełnił sam obójstw o. Z eskoczył z now ego  

m ostu nad zatoką H udsona, w ysokiego na  

130 m etrów i spadł na przybrzeżne skały, 
gdzie znaleziono straszliw ie zniekształcone  

jego zw łoki.
8 - Policja now ojorska w ykryła podobno  

spisek na życie burm istrza L a G uardia. Spi­
sek przygotow any był przez m iejscow ych  

hitlerow ców .
9 - W B erlin ie pojaw iło się zarządzenie  

o rozw iązaniu lóż m asońskich .
4 - W  B rukseli grupa kom unistów w tar­

gnęła do paw ilonu w łoskiego i obrzuciła  

zgniłem i jajam i znajdujący się tam postu ­

m ent M ussolin iego.
4 - W  R um unji szarańcza czyni na polach  

w ielkie szkody.
4 - W  B elgji od 50 łat nie w ykonano ża ­

dnego w yroku śm ierci, gdyż królow ie stałe  

•w ykorzystyw ali praw o łaski.
4 - W skutek gw ałtow nego obsunięcia się’o o d rzu cen iu

m iasta B a- zaw iad am ia  n ieu p raw n io n eg o  o o k reś len iu  z lis ty  

w y b o rcó w .

W  o b y d w u  p o w y ższy ch  w y p ad k ach o b y w a-  

w padł na sam ochód. n iezad o w o lo n y z d ecy z ji, p o w iziię te j p rzez  

k o m is ję o b w o d o w ą , m o że w n ieść d o te jże k o m i­

s ji sp rzec iw , k tó ry  b ęd z ie ro zp a trzo n y  p rzez k o ­

m isję o k ręg o w ą . T a o sta tn ia n ie p rzy jm u je

terenu zginęło 63 m ieszkańców  

longen.
4 - N a przejeździć kolejow ym w M on ­

trealu (K anada) pociąg  

6 osób zostało zabitych.
4 - W  T oussus Ł e N oble zdarzyła się ka ­

tastrofa sam olotow a w której poniosły  

śm ierć trzy osoby.
4 - U lew ne deszcze, jakie naw iedziły  

środkow ą Japonję spow odow ały olbrzym ią  

pow ódź, w  czasie której zginęło 20 osób a 40  

zostało rannych.
4 - D onoszą z Sinanu, że przerw anie ta ­

m y w górnym biegu rzeki Ż ółtej zagraża  

około 5 okręgom w zachodniej części pro­

w incji szant  uńskiej.

DAWNIEJ PŁOMIEŃ KOMINKA, 
DZISIAJ RADJA GODZINKA.

O k ręg o w e zg ro m ad zen ia w y b o rcze , k tó re  

: b ęd ą w c iąg u b ieżąceg o ty g o d n ia o sta teczn ie u -  

p o w od z i k o n sty tu o w an e , o d b ęd ą w  d n iu 1 4 b m . —  jed n o -

cześn ie w ca ły m  k ra ju —  p o sied zen ia , n a k tó ­

ry ch d o k o n a ją u sta len ia lis t k an d y d a tó w  n a p o ­

s łó w  d o S e jm u w e w szy stk ich 1 0 4 -ch o k ręg ach  

w y b o rczy ch .

W  w y d an e j sp ec ja ln e j in s tru k c ji m in is tra  

sp raw w ew n ę trzn y ch , u sta lo n o — zg o d n ie z  

b rzm ien iem  u staw y  o o rd y n ac ji w y b o rczej —  że  

p raw o zg ła szan ia k an d y d a tó w  n a p o słó w  p rzy ­

s łu g u je k ażd em u d e leg a to w i d o zg ro m ad zen ia  

w y b o rczego . N a p o d staw ie d o k o n an y ch zg ło ­

szeń , k o m isa rz w y b o rczy , k tó ry p rzew o d n iczy  

o k ręg o w em u zg ro m ad zen iu w y b orczem u , u sta la  

w y kaz zg ło szo n y ch k an d y da tó w  n a p o słó w . W  

raz ie je że li lic zb a zg ło szo n ych k an d y d a tó w  n ie -  

p rzew y ższa 4 -c ih —  k o m isa rz w y b o rczy  p o p ros tu  

w szy stk ich cz trech zg ło szon y ch  k an d y d a tó w  za ­

p isu je n a lis tę k an d y d ató w  n a p o słó w , k tó ra  zo -  

s ta je  p rzed ło żo n a  w y b o rco m . W  raz ie .je że li lic z ­

b a zg ło szo n y ch  k an d y da tó w  p rzew y ższa 4 o so b y  j 

—  o k ręg ow e zg ro m ad zen ie w y b o rcze p rzys tęp u - ■ 

je d o  g ło so w an ia .

G ło so w an ie o d b y w a s ię w ten sp o só b , źe | 

k ażd y  g ło su jący  w y p isu je n a o trzy m an e j o d p rze - ' 

w o d n icząceg o k a rc ie im io n a i n azw isk a p ro p  o - ' 

n o w an y ch k an d y d a tó w  w  ilo śc i, n ie w ięce j n iż  

cz te rech . K arta zaw ie ra jąca m n ie jszą lic zb ę  । 

n azw isk je s t w ażn a , n a to m ias t n iew ażn a je s t z , 

m o cy  p raw a  k a rla , zaw ie ra jąca p ięć lu b  w ięk szą | 

lic zb ę n azw isk .

P ie rw sze g ło so w an ie je s t w ażn e  ty lk o  w  ty m  1 

p rzy pad k u , g d y w  w y n ik u jeg o p rzyn a jm n iej  

cz te rech k an d y d a tó w  o trzy m a tak ą lic zb ę g ło - 'D an e te b ęd ą o d n o to w an e w  p ro to k ó le .

L ISTY W Y B O R C Z E  

układa adm inistracja, a kontroluje 

w yborca.

Ju ż o sta tn ie d n i sp raw d zan ia sp isó w w y ­

b o rczy ch d o S e jm u —  o sta tn i te rm in  w d n iu 1 4  

s ie rp n ia . W ie le , n ie s te ty , o só b ża łu je fa ty g i,  

ab y sk o n tro lo w ać , czy n ie p o m in ię to w sp is ie  

ich n azw isk . D o p ie ro w  d n iu g ło so w an ia zask a ­

k u je w y b o rcę p rzy k ry m o m en t ro zczaro w an ia . 

W ó w p zas zaw ied z io n y o b y w ate l p o czy n a u ty sk i­

w ać  n a „p o rząd k u " , n ie  b io rąc p o d  u w ag ę , źe d u ­

ży  ru ch  lu d n o śc i, p o w ta rza ln o ść  n azw isk , szy b k ie  

tem p o p rac w y tw arza ją m o żliw o śc i o p u szcze ­

n ia teg o czy  o w eg o w y b o rcy . D la teg o  w  d o b rze  

'z ro zu m ian y m  o b o w iązk u  o b y w a te lsk im  p o w in n iś ­

m y p rzy jąć za zasad ę , źe sp isy w y b o rcó w  u k ła ­

d a  ad m in is trac ja  p rzy  w sp ó łp racy  o b y w ate li. A d ­

m in is trac ja u sta la  lis ty , a w y b o rca je k o n tro lu je . 

O czy w iśc ie , im  w ięce j o b y w a te li k o n tro lu je lis ty  

w y b o rc ize , sp raw d za jąc sw e n azw isk a , tem  lis ta  

je s t d o k ład n ie jsza .

N ie n a leży tak że m o m en tu  sp raw d zan ia o d ­

k ład ać n a o sta tn ią ch w ilę . P rzec ież n a jw ięk sze  

g m ach y  w  m ieśc ie n ie m o g ły b y p o m ieśc ić w szy ­

s tk ich w y b o rcó w , a có ż d o p ie ro m ó w ić o lo k a ­

la ch  o b w o do w y ch , m ieszczący ch  s ię  zazw ycza j w  

szk o łach p o w szech n y ch . L ep ie j w ięc sp raw d zać  

w  p ie rw szy ch  d n iach , n iż w  o sta tn ich .

Jeżeli zaś n ie  zn a jd iz iec ie  sw eg o  n azw isk a  n a  

liśc ie w y b o rcó w , w ó w czas trzeb a z ło ży ć rek la ­

m ac ję u stn ie  lu b  p isem n ie . R ek lam ac ja ta zo s ta je  

w ciąg n ię ta d o p ro to k ó łu n iezw ło czn ie i o d ręk i  

k o m is ja o b w o do w a ją ro zp a tru je . O czy w iśc ie  

k o m is ja o b w o do w a m o że zażąd ać d o w o d ów , u - 

p raw n ia jący ch d o g ło sow an ia . N astęp n ie k o m i­

s ja w y b o rcza a lb o  n a  sk u tek  rek lam ac ji u zu p e łn i  x  x ,

lis tę , a lb o te ż zak o m u n ik u je o b y w a te lo w i, źe k ieg o tak i w y sn u w a W lllO iS e lk . 
rek lam ac ja n ie zo s ta ła u w zg lęd n io n a . R ek lam a- ’ k ied y ju ż je s t n iew ą tp liw e , O C O I 1 1 -  

c je m o żn a  w n o sić n ie ty lk o  z ty tu łu  b rak u  n azw i- j su d sk iem u  c lio dz ifo , tw ie rd zę , ze  b rak  
> , g d y zo s ta ło  i p o ro zu m ien ia p rzed  w o jną  i w  czasie  

w o jny  m ięd zy  n am i o d b ił s ię n a n as
sk a w y b o rcy , a le ró w n ież w ó w czas , 

w ciąg n ię te  n a lis tę n azw isk o n ieu p raw n ion eg o  

o b y w a ted a . Je s t to u p raw n ien ia w y b o rcó w , m a ­

ją ce n a ce lu o ch ro n ę p rzed ew en tu a ln em n ad ­

u ży ciem  lu b o m y łk ą (n p . o so b n ik p o zb aw io n y  

p raw , k tó reg o u m ieszczo n o n a liśc ie) . W  tak im  

w y pad k u  k o m is ja o b w o d o w a  —  a lb o zaw iad am ia  

rek lam ac ji, jak o n ie s łu szn e j, a lb o

sp rzec iw ó w , w n ies io n y ch b ezp o średn io tj. z p o ­

m in ięc iem  k o m is ji o b w o d o w ej.

Z A B IER A N IE N IE ZN A N Y C H D Z IE C I 

W PO D R Ó Ż B E Z PŁ A T N Ą JE ST Z A B R O ­

N IO N E.

D la zapobieżenia, aby w okresie w ol­
nych przejazdów na kolejach dla dzieci w  

tow arzystw ie osoby dorosłej, podróżni nie  

zabierali nieznanych sobie dzieci w podróż  

bezpłatną, zarząd kolei w ydał surow e pole­

só w , k tó ra o d p o w iad a co n a jm n ie j lic zb ie g ło : u - j 

ją cy ch p o d z ie lo n e j p rzez cz tery ; p rzy u sta lan iu  |

; lic zb y  g ło su jący ch b ie rze s ię za  p o d staw ę lic zb ę ; 

w ażn y ch  k a rt, a n ie lic zb ę o d d an y ch  g ło só w .

Jeże li p ie rw sze g ło so w an ie n ie d a w y n ik u , i 

k o m isa rz w y b o rczy za rząd za g ło so w an ie p o w tó r- ।  
i n e , k tó re ro zp o czy n a s ię o d p o n o w n eg o zg ła - ' 

! szan ia k an d y d a tó w , a p rzep ro w ad za s ię je w  

sp o só b id en ty czn y z g ło so w an iem  p ie rw szem . 

P rzy p o w tó rn em  zg ła szan iu k an d y d a tó w  n a p o ­

s łó w  m o g ą b y ć zg ła szan e te sam e k an d y d a tu ry , 

co i p n zy p ie rw szem  g ło so w an iu .

Jeże li i to p o w tó rn e g ło so w an ie n ie d a w y -  

i n ik u , a w ięc n ie d o p ro w ad zi d o u sta len ia co n a j­

m n ie j cz terech k an dy d a tó w , k o m isa rz w y b o rczy  i 

za rząd za trzec ie , śc iś le jsze g ło so w an ie .

W  g ło so w an iu  śc iś le jszem  n ie zg ła sza  s ię ju ż i 

k an d y d ató w  n a p o słó w , a le sk re ś la s ię z w y k azu • 

k an d y d a tó w , zg ło szo n ych  w  p o w tó rn em  g ło so w a ­

n iu , k tó n zy o trzy m ali n a jm n ie jsze ilo śc i g ło só w , 

w  ten  sp o só b , żeb y  lic zb a zg ło szo n y ch  k an d y d a -  

: tó w  n ie b y ła w y ższa o d d w u n astu .

Z a w y b ran y ch w  g ło so w an iu śc iś le jszem  u -  

zn a je s ię cz te rech k an d y d a tó w , k tó rzy u zy sk a li 

i w  tem  g ło so w an iu k o le jn o n a jw ięk szą ilo ść g ło -  

I só w . G d y b y j& d n ak czw arty  sk o le i k an d y d a t o -  

' trzy m a ł ró w n ą ilo ść g ło só w  z n as tęp n y m  lu b n a ­

s tęp ny m i k an d yd a tam i, to w tak im p rzy pad k u  

i n a leży w p isać n a lis tę k an d y da tó w ró w n ież i 

, ty ch o sta tn ich .

W y n ik i g ło so w an ia o g ła sza p rzew o d n ie rący , 

p o d a jąc lic zb ę g ło su jący ch , ilo ść k a rt n iew aź-  

1 n y ch , p o w o d y u n iew ażn ien ia k a rt i lic zb ę g ło ­

só w  o trzy m an y ch p rzez k ażd eg o z k an d y d a tó w .

O T R Z E Ź W IEN IA W  C H A D E C JI.

B Y D G O S Z C Z . O rg an ch ad ecji w P o znań -  

sk iem  i n a P o m o rzu „D z ienn ik B y d g o > sk i“ za ­

m ieszcza c iek aw e ro zw ażan ia jed n eg o z d z ia ­

ła czy n iep o d leg ło śc io w y ch b . d z ie ln icy p ru sk ie j 

n a tem a t zn aczen ia p ie rw szeg o czy n u leg io n o ­

w eg o , w y m arszu k o m p an ji k ad row e) d n ia 6 -g o  

s ie rp n ia 1 9 1 4 r . A u to r a rty k u łu , św iad cząceg o  

o o trzeźw ien iu w p o m o rsk ie j ch ad ec ji, s taw ia  

p y tan ie , d laczego  n iep o d leg ło śc io w cy  p o zn ań scy  

i p o m o rscy n ie o d razu tra fili d o M arszałk a P ił­

su d sk ieg o i o d p o w iad a tak :

„P rzy zn a jm y  szcze rze : zn iek sz ta ł­
co n o n am  o b raz Jeg o p o stac i; w y k o -  
sz law iu n o n am  p o jęcia o Jeg o d ąże ­
n iach . S ta liśm y p d w p ły w em  p o jęć  
n a ro d o w o - d em o k ra ty czn y ch , k tó re  
szu k a ły ro zw iązan ia sp raw y p o lsk ie j 
n a jp ierw  w  d ro d ze z jed n o czen ia  P o l­
sk i p 'o d b e rłem  ca ra tu , a p ó źn ie j d o ­
p ie ro  s iłę  n a ro d u  z j  ed n o cz to n eg o  ch c ia -  
ły  sk ie ro w ać p rzec iw jed y n em u ju ż  
w ten czas zab o rcy . U leg a liśm y  w p ły ­
w o m  ty ch , k tó rzy  tw ie rd z ili, że Jó ze f  
P iłsu d sk i zap rzed ał s ieb ie i sw o je  
leg jo n y ty m , k tó ry ch n ien aw id z iliś­
m y  z ca łeg o se rca i z ca łe j d u szy —  
N iem co m . N ie m o g liśm y s ię zd o b y ć  
n a w iarę , że Jó zef P iłsu d sk i w o d p o ­
w ied n ie j ch w ili c iśn ie w  tw a rz ręk a ­
w icę n a jeźd źco m , k tó rzy  g o  u zb ro ili i 
p o d k tó ry ch sz tan d a rem ro zp o czą ł 
w alk ę p rzec iw jed n em u ze zab o r ­
có w 4 4 .

W  k o ń cu  sw o ich  zn am ien n y ch  ro z ­
w ażań k o resp o n d en t p ism a ch ad ec -  

: „D ziś ,

—  m ó w ię o P o lsce —  n iek o rzy stn ie i 
je st i d z iś je szcze d la  P o lsk i fa ta lny . 
P ilsu d czy cy  z leg  jo n ó w  i m y  d o jed ­
n eg o d ąży liśm y ce lu , ró żn iły n as je ­
d y n ie d ro g i, a ile sk u tek je st tak i, że  
p o zo sta liśm y  so b ie o b cy .

D ziś ten  ro zd z ia ł n ie szczęsn y  trw a . 
M o jem  zd an iem  zu p e łn ie n iep o trzeb ­
n ie , a co g o rsza z w ie lk ą szk o d ą d la  
P ań stw a . C zas ab y śm y so b ie n a resz ­
c ie  p o w ied z ie li : Z ag rzeb m y  to p ó r n ie ­
zg o d y i z łączm y sw ó j w y siłek d la  
d o b ra O jczy zn y . ’ 4 (N A P ).

cenie, ażeby bileterzy dokładnie spraw dzali 
czy bilety kontrolne dla dzieci są w ypełnio ­
ne i podpisane przez opiekunów . D zieci bez  

opiekunów i biletów kontrolnych, podpisa­
nych przez nich, nie będą w puszczane na

perony i do pociągów .
W ydano rów nież zarządzenie o usuw a­

niu ze stacyj dzieci proszących przygodnych  

podróżnych o w zięcie ich ze sobą w podróż  

bezpłatną.

n iep o k o jach w e F ran cji, 

o jen n x ch B res t, lo u lo n i

A \

ro b o tn ik ó w  za trud n io n y ch w  a rsen a łach p o r­

to w y ch , z o b n iżk i za ro bk ó w , p rzep ro w ad zo ­
n e j n a sk u tek d ek re tó w o szczęd n o ścio w y ch  

rząd u i p o słu ży li s ię n im i, jak m ate rja len i 

zap a ln y m d la w y w o łan ia zab u rzeń . Z ab u-

:7 k o n g res III M ięd zy n a ro d ó w k i, p o d h as łem  

•w a lk i z p rąd am i fa szy stó w -k iem i.

i w  m iastach p o rto w y ch F ran -  

y n i w id o m y m zn ak iem  „ rea l-  

‘ jak ie d a ło F ran c ji p rzy m ie ­

rze z S o w ie tam i. P o ro zu m ien ie to , k tó reg o  

■ w y razem  je s t p ak t w za jem n e j p o m o cy z  

iln ia 2 m aju b r. p rzy czy n iło s ię d o zw ięk sze ­
n ia w k ra ju w p ły w ó w k o m u n isty czn y ch . —  

G łó w n y m o rg an em w p ły w ó w k o m u n is ty cz ­

n y ch je s t u tw o rzo ny n ied aw n o w e F ran c ji  
'„F ro n t L u d o w y " , w k tó ry m  k o m u n iśc i g ra ją  

p ie rw sze sk rzy p ce . M o sk w a b y n a jm n ie j n ie  
; z rezy g n o w a ła , jak to n iek tó ry m  s ię w y d a je  

'z m arzeń o rew o lu c ji św ia to w e j. W ciąż ty l­

k o  

l c ić

p ę

p o szu k u je m ie jsca , sk ąd m o żnab y w zn ie -  

n o w y p o ża r, m ający p rze is to czy ć E u ro -

w  w ie lk ie S o w ie ty . N ie  

czasu w e W ło szech .

p an ji, m o że jed n ak u d ać  

u p . w e F ran c ji. F ran c ja

u d a ło s ię to sw e-  

N icm czech , w  H isz -  
s ię g d z ie in d z ie j,  

z re sz tą , zd an iem  

M o sk w y , d z iś p rzed s taw ia w y m arzo n y te ren  
d la p rzew ro tu k o m u n isty czn eg o . W  .m ia rę  

ro z ro s tu w p ły w ó w F ro n tu L u d o w m g o p o ­
w ięk szą s ię i szan se k o m u n is tó w . F ro n t L u ­

d o w y d o szed łszy d o w ład zy n a jp ie rw  b y łb y  

p ro w ad zo n y n a p asku p rzez K o m in te rn , a  

n as tęp n ie m u sia lb y u stąp ić p rzek azu jąc lo ­

sy F ran cji w y słań co m  p . S ta lin a .

PIO R U N Z A BIŁ D W IE O SO B Y

T A R N Ó W . V / so b o tę w ieczo rem  p rzesz ła  

n ad T arn o w em i o k o licą d łu g o trw a ła b u ­

rza z p io ru n am i i u lew n y m d eszczem w y ­

rząd za jąc zn aczn e szk o d y . W czas ie b u rzy  

w D ąb ró w ce T u ch ow sk ie j k o ło T arno w a  

u d e rzy ł p io ru n w d rzew o , p o d k tó rem  

sch ro n ili s ię p a ro b cy . P io ru n zab ił d w ó ch z  

p o śró d n ich Jan a D ąb ro w sk ieg o i M ich a ła  

C icho w sk iego , a A lo jzeg o S ik o rsk ieg o c ięż ­

k o ip o raz ił. N ad to p io ru n zab ił w te j m ie j­

sco w o śc i trzy p a ry k o n i.

ŚM IE R ć C Z T ER E C H O SÓ B W K A T A ST R O ­

FIE SA M O C H O D O W E J.

W A L D O R F . O n eg d aj w n o cy n a p rze ­

je źd z ić k o le jow y m  p o d s tac ją llg en W al­

d o rf w * B ad en ji w y d arzy ła s ię k a tas tro fa sa ­

m o ch o d u , w k tó ry m  je cha ły 4 o so b y . S a ­

m o ch ó d zd e rzy ł s ię z p o c iąg iem p o sp ie sz ­

n y ch , jad ący ch z H eild e lb e rg u d o K arls ­

ru h e . P o c iąg izd ru g o ta ł ca łk ow ic ie sam och ó d  

a zn a jd u jący s ię w n im  p asaże ro w ie p o n ie ś li 

śm ie rć .

PO G R Z E B D W Ó C H O FIA R R O Z R U C H Ó W  

W  T U LO N IE .

P A R Y Ż . W  p o g rzeb ie d w ó ch ro b o tn ik ó w  

zab ity ch w czas ie o sta tn ich za jść w Iu lo n ic  

w zię ło u d z ia ł o k o ło 2 0 .0 0 0 o só b . P o g rzeb  

m ia ł p rzeb ieg sp o k o jn y . N a cm en ta rzu w y ­

g ło szo n o d w a p rzem ó w ien ia . P rzem aw ia ł se ­

k re ta rz g en e ra ln y u n ji d ep a rtam en ta ln e j 

sk o n fed e ro w an y ch sy n d y k ató w  P o rta lis o raz  

d ep u to w an y k o n se rw a ty w n y M id o ł. O b a j 

m ó w cy w y stąp ili en e rg iczn ie p rzec iw k o n ie ­

sk o o rd y n ow an y m  za jśc io m  w T a lo n ie , w zy ­

w ając k la sy ro b o tn icze d o zach o w an ia jed ­

n o śc i. n iezb ęd ne j d o w alk i p rzec iw d ek re ­

to m  rząd ow y m . D o żąd n y  c li in cy d en tó w  n ie  

d o sz ło .

N O W Y T Y P K A R A B IN U W PR O W A D Z O N Y

B Ę D Z IE D O A R M J1 A N G IE L SK IE J.

L O N D Y N . „S u n d ay D isp a tch " d o n o si, że  

w n a jb liż szy m czas ie m ają b y ć zm ien io n e  

k a rab in y , k tó ry ch u ży w a a rm ja b ry ty jsk ą . 

N o w y ty p k a rab in u w y n a lazcy an g ie lsk ieg o  

b ęd z ie lż e jszy i o d d a je 5 0 s trza łó w n a m i­

n u tę . N o w y k a rab in zo s ta ł w y b ran y z p o ­

śró d 3 ty p ó w , z k tó ry ch d w a są w y n a lazk a ­

m i zag rań iczn em i. Z am ian a k a rab in ó w k o ­

sz to w ać m a 5 m iljo n y fu n tó w .
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A bisynia —  ostatnie w olne, czarne państw o na ziem i
A bisynia ześrodkowala dziś na so­

bie cezy całego św iata, a zatarg w ło- 
skc-abisyński przeniósł sie z A fryki  do 
Europy na forum genew skie i stał się 
przedm iotem dyskusji Rady L igi  N aro­
dów . Jedni bronią w olności ostatniego 
czarnego im perium na św iecie. a oskar­
żają W łochy o zw ykła napaść, inni u- 
w ażają akcje w łoska za słuszna i ko­
nieczna w alkę z chaosem , bezrzadem 
i niewolnictwem .

Italia śle w ciąż now e oddziały 
v  ojsk do sw oich w schodnio-afrykan- 
skich kolonii Som ali i Erytrei. A bisyn­
ia też sie zbroi. W ybuch, który zdaw ał 
sie być nieuniknionym , chw ilowo przez 
L igę N arodów został odsunięty.

W iec jak w łaściw ie w ygląda ow a 
daleka A bisynia, ten egzotyczny czło­
nek L igi N arodów , spraw iający ostar- 
nio ty le kłopotów w G enew ie i znajdu­
jący sie na ustach całego narodu w ło ­
skiego, będąc stałym tem atem obrad 
parlam entu i senatu w Rzym ie.

Pow ierzchnia A bisynii w ynosi 
1.120.000 km . kw . czyli trzy i pół raza 
ty le co W łoch; ludność natom iast 
12.000.000 a w iec praw ie cztery razy 
m niej. G ęstość zaludnienia odpow iada 
11 osobom na km . kw adr., w 'obec 
133 w e W łoszech. Przywóz w m ilio­
nach m arek niem . w yraża się cyfrą 
30.000.000. w yw óz 25.000.000. Im per­
ium posiada jedna lin ie kolejow ą długo­
ści 800 km . ze stolicy A ddis A beba do 
portu D jibuti w Som ali Francuskiej.

G eograficznie A bisynia przedstaw ia 
olbrzym i płaskowyż, otoczony łańcu­
cham i górskim i, oddzielającym i ja od 
sąsiadujących krajów . N ajwyższy 
szczyt sięga 4.600 m tr. Po zew nętrznej 
stronie gór ciągnie sie pas ziem niskich 
i pustynnych, znajdujących sie w reku 
państw europejskich. N ajbardziej prze­
niknęła w strefe płaskow yżu abisyń- 
sK iego w łoska kolonia Erytrea.

W yżyna abisyńska przecięta jest 
przez całą sw ą długość w ielką rozpa­
dlina, ciągnąca sie poprzez A frykę od 
Transvaalu do M orza Czerwonego. 
Rozpadlina ta, zw ana przez A nglików  
Rift V alley, pow stała w  zam ierzchłych 
czasach zapew ne w skutek zapadnięcia 
sie ładu afrykańskiego w zdłuż oceanu 
Indyjskiego, na dnie którego znalezio­
no sw ego czasu szczątk i lądu, zw ane­
go G odawana. O becnie rozpadlina ta 
jest zajęta przez szereg jezior: N vassa, 
Tanganaika, V ictoria, A lberta i Rudol­
fa. w A bisynii zaś Stefania, Chia- 
m id, M argerita. Zw ai. Tana i w iele 
m niejszych. N ajw iekszem i z jezior abi- 
syńskich sa Stefania, znajdujące sie 
w pobliżu granicy angielskiej kolonii 
K enya oraz położone niedaleko Suda­
nu anglo-eginskiego jezioro Tana, z 
którego N il N iebieski bierze sw ój po­
czątek.

Płaskowyż abisyński nie w ystępuje 
gw ałtow nie ponad poziom m orza. 
w znosi się kolejnem i jakb<Jtrasam i, na 
skutek czego A bisynia r J>da praw- 
w ie w szystk ie rodzaje k. ^iatu i naj­
różnorodniejszą florę i faunę. A bisyń- 
czycy dzielą sw ój kraj na trzy strefy 

w ysokościow e, zw ane quolla, uoina 
dega i dega.

,.Q uolla” obejm uje ziem ie, leżące 
poniżej 1 500 m tr. w ysokości i w skład 
jej w chodzą tereny som alitanskie i 
dankalskie. Tem peraturę m a bardzo 
w ysoka i praw ie zupełny brak w ody, 
pow odow any pustynnym charakterem 
okolicy, jak rów nież natychm iastowem 
parow aniem opadów atm osferycznych. 
Są to tereny w ybitn ie m alaryczne. 
W ładza N egusa nie sięga tu praw ie zu­
pełnie a m ieszkańcy Som alisi i D ancali 
żyja w pozornej w olności, a w łaściw ie 
w stanie zupełnej zależności i praw ie 
niewolnictw ie w obec m iejscow ych kró­
lików .

N astępna strefa zw ana „w oina de- 
ga“  m ieści sie pom iędzy w ysokościam i 
1500— 2500 m tr. Jest to najbogatsza 
cześć A bisynii, z um iarkowanym kli ­
m atem . dostateczna ilością opadów 
atm osferycznych i bogata roślinnością 
tropikalna i podtropikalna. Panuje tu 
w ieczna w iosna, a m ożliw ości ro ln iczo- 
ogrodnicze są nieograniczone. Pszeni­
ca m ogłaby tu daw ać dw ukrotny zbiór 
roczny a w arzywnictw o w ielk ie rezul­
taty. W  okolicach niższych m ożna kul­
tywow ać na w ielka skale w szelk ie ro­
dzaje drzew ow ocow ych, a plantacje

Sensacyjne w ykopaliska na M alcie
Gigantyczne świątynie, które są szczątkami cywilizacji 

epoki kamiennej

Czy M alta, w yspa kaw alerów m al­
tańskich, była kolebka najstarszej cy­
w ilizacji zachodniego św iata? O d 
dłuższego czasu, pod kierunkiem arche­
ologa w łoskiego Luigi U golin i prow a­
dzone sa tam roboty w ykopaliskow e, 
które doprow adziły do odkrycia gi­
gantycznych św iątyń, zbudowanych 
przez architektów epoki kam iennej dla 
kasty kapłanów , złożonej praw dopo­
dobnie w yłącznie z kobiet.

N a tego rodzaju przypuszczenia na­
prow adzają dziw ne statuetk i z w apie­
nia. które znaleziono w sanktuariach 
tych św iątyń. Przedstaw iają one ko­
biety o w yjątkowo obfitych kształ­
tach, zapew ne boginie i kapłanki. Po­
chodzą z okresu pom iędzy 6000 i 3000 
rokiem przed nar. Chr. i w ykazują w  
sw ojej oryginalnej plastyce bardzo da­
leko już posuniętą znajomość anatom ji 
ludzkiej.

Sam e przedhistoryczne św iątynie 
m altańskie odznaczają się potwornem i 
w prost rozm iaram i. Zbudow ane z ol­
brzym ich bloków , potężne m ury ota­
czają sale, które zaw ierały ołtarze 
nieznanych bóstw . M usiało już w tedy 
istn ieć na M alcie życie socjalne i reli­
gijne bardzo rozw inięte i silnie zor­
ganizowane. W szystk ie przejaw y ak­
tyw ności ludziej były tam w tej epo­
ce już znane, z w yjątk iem pism a.

Jak uw aża p. U golin i, odkrycia na 
M alcie w ypełniają lukę, jaka z punk­
tu w idzenia artystycznych przejaw ów 

drzew ek kaw ow ych i kakaow ych, 
trzciny cukrow ej, ty toniu i baw ełny 
przyniosłyby doskonałe w ynik i. W o­
bec tego, że góry m aja tu charakter ła­
godnych. pokrytych trawa w zgórz, a 
m uchy tse-tse nie spotyka sie zupełnie, 
hodow la bydła m ogłaby być prow a­
dzona na w ielka skale i z doskonałym 
rezultatem . A bisynja jednak znajduje 
sie obecnie na tak niskim poziom ie kul­
tury ro lnej i hodow lanej, że m usi im ­
portować w iele tow arów , które w ła­
ściw ie pow innaby w yw ozić. Strefą 
..uoina dega”  jak rów nież i w yżej leżą­
ce „dega” sa zam ieszkałe przez ludy 
G alla i Sidam o oraz w iele drobnych 
plem ion negrów i negroidów . Pozatem 
zam ieszkują tu w łaściw i A bisyńczycy.

Trzecia strefa, zw ana „deg” , leżą­
ca najwyżej, m a klim at chłodny, typu 
alpejskiego i m ało nadaje sie do pro­
w adzenia kultury ro lnej. Sa to nato­
m iast okolice typow o pasterskie. A bi­
syńczycy najchętniej sie tu osiedlają 
spow odu dobrego klim atu.

Bogactw a m ineralne A bisynii nie są 
jeszcze zbadane w obec trudności sta­
w ianych ekspedycjom naukow ym 
przez poszczególnych królików , często 
w brew w oli rządu w  A ddis A beba. A bi­
synja posiada tereny złotonośne, z któ- 

człow ieka istn iała pom iędzy końcem 
ery paleolitycznej i w iekiem kam ienia. 
W ykopaliska m altańskie sa szczątka­
m i w ielk iej cyw ilizacji, która poprze­
dziła epoke starogrecką i praw dopodob­
nie zniszczona została nagle przez ja­
kiś żyw iołow y kataklizm .

O dkrycia archeologa U golin i pod­
w ażają siln ie w szystk ie przyjęte do­
tychczas tezy o pochodzeniu ras śród­
ziem nom orskich. Zam iast ze w schodu 
na zachód za pośrednictwem Indo- 
A ryjczyków , przybyłych z głębi A zji  
przez północną Europe nad brzegi m o­
rza Śródziem nego, cyw ilizacja rozw ija­
łaby sie w kierunku w prost przeciw­
nym z zachodu na w schód. K reta i 
M ykeny poprzedzone byłyby przez 
M alte, której m ieszkańcy narzuciliby 
skolei form y sw ej cyw ilizacji Cykla­
dom , skąd znów przyszedł rozkw it 
G recji.

Czy jeknak M alta ze sw ej strony 
nie została poprzedzona przez inną 
cyw ilizacje, która rów nież przyszła z 
zachodu? Tutaj w ylania sie problem 
słynnej A tlantydy, której zaginione 
w spaniałości opisyw ał Platon. K to  
w ie. czy m it o A tlantydzie nie stanie 
sie skolei rzeczyw istością, jeżeli zw ła­
szcza prace w ykopaliskowe, przedsię­
w zięto w A fryce północnej, dadza nam 
jednego dnia klucz do rozw iązania tej 
in trygującej ludzkość oddaw na za­
gadki.

rych najbardziej znanem i sa U ollcca ’ 
Ennerei. Platyna znajduje się w nizin ie 
rzeki B ir-B ir. Przypuszczalnie pow in­
ny sie tu znajdow ać złoża drogich ka­
m ieni. Pozatem Im perium posiada naf­
tę. żelazo, m iedź i cynę. W ykorzysta­
nie tych bogactw jest jednak narazić 
zupełnie niem ożliw e w obec zupełnego 
braku dróg oraz panującego ustroju 
feudalnego.

System pobierania podatków jest 
zorganizow any w taki sposób, że m ia­
nuje się pew na ilość urzędników , zw a­
nych negadres, którzy po w płaceniu 
jednorazowej określonej sum y rządo­
w i. ściągają następnie na w łasna rękę 
opłaty z ludności. D aje to pole do w iel­
kich nadużyć i w yzysku.

H andel m iędzynarodow y A bisynji 
spadl ostatnio do m inim um . W yw ożo­
ne są głów nie!- kaw a, skóry, kość sło­
niow a i w osk, przywożone alkohol, sól 
i nafta.

M ało państw na św iecie posiada 
ludność tak różnorodna pod w zględem 
pochodzenia, języka i relig ji. Podstaw o­
w ym i kultam i relig ijnym i są chrześci­
jański koptyzm , m uzułm anizm . rozbity 
na sekty, oraz cały szereg kultów po­
gańskich.

W łaściw i A bisyńczycy dzielą się 
na trzy plem iona A m hara, Tigrina i 
Scioa. D w a pierw sze żyja obok siebie 
w pobliżu granicy w łoskiej Erytrcii. 
Scioa m ieszkają w sercu kraju i tw orzą 
jakby w ielką w yspę pom iędzy podbi­
tym i przez siebie ludam i G alla. Ludy 
D ancali zam ieszkują w zdłuż granic 
Erytreji i częściow o Som ali Francu­
skiego; Som alisi w zdłuż granic Som ali 
A ngielskiego i W łoskiego; ludy Sida­
m o w pobliżu granicy kolonji angielskie; 
K enya; negrzy i negroidzi —  tereny po­
łożone nad granica Sudanu anglo-egip- 
skiego i dookoła górnego biegu N ilu  
N iebieskiego.

Pom iędzy plem ionam i A m hara. Ti ­
grina i Scioa w rzała zaw sze w alka o 
w ładze nad Im perjum A bisyńskiem . 
Zakończyła sie ona. około czterdziestu 
lat tem u, zupełnem zw ycięstw em 
Scioa. O d tego czasu ty tu ł K róla K ró ­
lów przypadał zawsze książętom tego 
plem ienia. Rozszerzali oni sw a w ładzę, 
organizując zbrojne w ypraw y na w o­
jow niczych Sidam o i Som alisów i na 
inne poblisk ie ludy, osadzając tam za­
ufanych książąt jako w ielkorządców . 
Jedncm słowem prow adzili typow a ak­
cje kolonizacyjna. W ielkorządcy ci jed­
nak zapom inali często o istn ieniu naj­
w yższej w ładzy w A ddis A beba.

Tradycja przekazuje, że tron Lw a 
Judy od czasów Salom ona dziedziczyli 
zaw sze członkow ie jednej rodziny. 
K onstytucyjnie jednak praw o dziedzi­
czności zostało przeprow adzone w  1931 
roku przez obecnego N egusa N egesti 
H eile Selassie, syna im peratora M acon- 
nena. który był kuzynem w ielk iego 
M enelika.

O to obraz A bisynji —  ostatniego 
w olnego, czarnego państwa na ziem i. 
K rai ten przedstaw ia olbrzym ie m ożli­
w ości gospodarcze i kolonizacyjne, co 
m usi działać bardzo pobudzM ąco na 
W łochy. B. K . W .

H istorja cennych skrzypiec
Gra artysty - Wytworny klient - Smutny koniec

Phil Brow nie, w łaściciel antykwar- 
ni pod firm ą „Rzadka okazja” , siedział 
przy odrapanem i poplam ionem biurku 
i z uśm iechem zadow olenia spoglądał 
na leżące przed nim trzy banknoty stu- 
dolarow e, stanow iące rezultat dokona­
nej przed chw ila transakcji, w w yniku 
której złoconą gablotka Louis X V I  —  
ta długoletnia „zm ora”  sklepow a anty­
kw am i — zm ieniła w łaściciela. Po­
godną zadum ę handlarza przerw ały 
płynące z ulicy łagodne tony skrzypco­
w e. Phil Brownie nie był znawca m u­
zyki, w yczuł jednak instynktow nie, 
że to gra —  artysta. „Z resztą, cóż że 
artysta?”  —  m ruknął Phil do siebie —  
„taki artysta grający na ulicy, to zw y­
kły żebrak! Z pew nością za chw ilę 

przyjdzie tu i w yciągnie rękę!”

I przeczucie nie om yliło handlarza: 
w uchylonych drzw iach w chodow ych 
pojaw iła sie niebaw em kornie pochy­
lona postać grajka, trzym ającego pod 
pacha skrzypce. „Czego?”  —  burknął 
antykw arjusz, choć przecież dobrze 
w iedział o co chodzi. „Co łaska, pa­
nie!”  —  rzekł skrzypek, osobnik o buj­
nej. czarnej czuprynie i cerze połu­
dniowca.

—  D ziś jeszcze nic w ustach nie 
m iałem !

—  H m , hm !.. —  m ruczał Brow nie, 
przyglądając się m uzykantow i. — In ­
teresy kiepsko idą, co?

-—  Bardzo kiepsko, panie! — od­
parł grajek, z w ym owy zdradzającej 
cudzoziem ca.

—  Italiano? —  zapytał iość przy­

jaźnie Brow nie.
—  Si, si. Signor! — potw ierdził 

przybysz, w idocznie uradow any zain­
teresowaniem się jego osobą. — Już 
kilka lat tu jestem . D aw niej byłem 
m aestro w dużej kaw iarni, ale teraz 
w szędzie m uzyka m echaniczna!... —  Z  
rezygnacją w zruszył ram ionam i.

—  W iem , w iem ! — bąknął anty­
kw arjusz, zanurzając rękę do kieszeni 
od spodni i w yjm ując kilka srebrników . 
W eź no to. panie artysto i idź sie po­
żyw ić, w yglądasz jak trenujący głodo­
m ór!

A laestro dziękow ał gorąco, poczem 
rzekł: — Czy zechciałby Szanow ny 
Pan D obrodziej zezw olić, bym pozo­
staw ił tutaj chw ilow o m oje skrzypce? 
O bawiam się, że w jadłodajni m ogły ­
by zostać uszkodzone!

Brow nie nie w yraził sprzeciw u, 
w ięc W łoch złożył sw ój instrum ent 
na stojącym opodal barokow ym stole 
i ukłoniw szy sie uprzejm ie, opuści: 
sklep.

W łaściciel antykw am i p. . „Rzadka 
okazja”  był z siebie zadow olony: w y ­
pełnił przecież nakaz chrześcijański 
..g łodnych nakarm ić” , co zresztą w y ­
padało dziś uczynić z uw agi, że ubił 
ten doskonały in teres z gablotką... A  
pozatem nie zawadzi zobligować sobie 
O patrzność na przyszłość... M oże ten 
szczęśliw y dzień zgotuje jeszcze jaką 
m iła niespodziankę!...

Jak gdyby na potw ierdzenie tych 
przypuszczeń, przed sklepem zatrzy­
m ała sie lśniąca lim uzyna, z której 
w ysiadł elegancki m ężczyzna i skiero­
w ał sie do antykwam i.

—  Czem m ogę Szan. Panu służyć? 
— zapytał uniżenie w łaściciel sklepu 
w ytw ornego klienta.

—  N ie w iem jeszcze; chcialbym sie 
rozejrzeć; chodzi o prezencik im ieni­

now y.
Z tem i słow y przybysz w cisnąwszy 

w lew o oko m onokl, począł rozglądać 
się po sklepie. Badał z m iną znawcy 

I różne rozstaw ione i rozłożone przed-
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0 polskość 

prawego bnegu Wisłś?!
W  P IĘ T N A S T Ą  R O C Z N IC Ę P R Z Y Ł Ą  ’ 

C Z E N IA  D O  P O L S K I P IĘ C IU  W IO ­

S E K P O W IŚ L A P R U S K IE G O .

(O d n a s z e g o k o re s p o n d e n ta p o m o rs k ie g o )

J a n o w o G n ie w s k ie , 1 2 s ie rp n ia .

C ie k a w y s k ra w e k z ie m i p o ls k ie j le ż y n a P o­

m o rz u , n a p ra w y m b rz e g u W is ły , n a p rz e c iw k o 

G n ie w u . T e n s k ra w e k z ie m i, to p ię ć w io s e k 

p o ls k ic h , k tó re ja k o je d y n y te re n n a P o m o rz u 

ro z s z e rz y ły g ra n ic e P o lsk i p o z a je j o b s z a r h is­

to ry c z n y . T e g m in y p ra w o b rz e ż n e n a le ż a ły b o­

w ie m n ie g d y ś d o P ru s K s ią ż ę c y c h , ś c iś le j m ó­

w ią c d o h is to ry c z n e j Z ie m i M a lb o rs k ie j i  d p p ie ro 

o d r . 1 7 7 2 tw o rz y ły w ra z z p o w ia łe m k w id z y ń­

s k im  c z ę ść P ru s Z a c h o d n ic h .

J e s t rz e c z ą c ie k a w ą , ż e w ła śn ie z a c z a só w 

p ru s k ic h o b ja w i ła s ię tu m o c n a e k s p a n s ja ż y ­

w io łu p o lsk ie g o . L ic z n e ro d z in y p o c h o d z e n ia 

n ie m ie c k ie g o i h o le n d e rs k ie g o z d o ła ły z a s y m i lo­

w a ć s ię w  c ią g u 1 8 i 1 9 w ie k u , ta k , ż e n a k ró tk o 

p rz e d w o jn ą n a p ra w y m b rz e g u W is ły , p o d b o­

k ie m n a jz a c ię ts z e g o w ó w c z a s p ru sa c tw a is tn ia­

ło  s z e ro k o ro z w in ię te i p u ls u ją c e ż y c ie p o ls k ie .

P le b is c y t , k tó ry z w y ją tk ie m p o w ia tu s z tu m­

s k ie g o w y p a d ł d la n a s n a c a le m P o w iś lu (Z ie m i 

M a lb o rsk ie j ) , W a rm j i i  M a z u ra c h b a rd z o fa ta ln ie 

w  ty c h o k o l ic a c h n a d W is łą d a ł P o lsc e p o m y ­

ś ln e w y n ik i. D n ia 1 1 l ip c a 1 9 2 0 ro k u p a d ło w

rzemieślników
k o -

Ważne dla
I z b a R z e m ie ś ln ic z a w  G ru d z ią d z u 

m u  n ik u  je :

o b e c n y Z a k ła d U b e z p ie c z e ń S p o łe c z n y c h , o d­

d z ia ł w P o z n a n iu , w y s ła ł z a p o ś re d n ic tw e m 

U rz ę d ó w’ S k a rb o w y c h w ie lu p rz e d s ię b io r­

s tw o m n a P o m o rz u u ip o m n ic n ia o ra z z a p o­

w ie d ź p rz y m u s ó w e g o ś c ią g n ię c ia n a le ż n o ś c i 

z a s k ła d k i z a le g łe z ty tu łu u b e z p ie c z e n ia 

w y p a d k o w e g o w p rz e m y ś le z a la ta 1 9 5 1 i

b e z p ie c z e n ia 6 p ro c , w  s to s u n k u ro c z n y m , 

8 ) W s z e lk ie z a le g ło ś c i s ta ją s ię je d n a k n a­

ty c h m ia s t p ła tn e : a ) je ż e l i n a s tą p i l ik w id a ­

c ja p rz e d s ię b io rs tw a lu b je ż e l i z a c h o d z i 

o b a w a , ż e z a k ła d b ę d z ie z l ik w id o w a n y , b ) 

je ż e l i p rz y p a d a ją c e ra ty s ą p ła c o n e n ie re­

g u la rn ie . 9 ) Z a le g ło ś ć p ła tn a je s t w  c a ło ś c i . 

J e d y n ie o d s e tk i z w ło k i n a ro s łe d o d n ia 1 

l ip c a 1 9 5 5 r . z o s ta ją o b n iż o n e d o p o ło w y . 1 0 ) 

N a d e s ła n e u p o m n ie n ia n a le ż y p o ró w n a ć z

n a k a z e m z a p ła ty i ró w n o c z e ś n ie n a le ż y 

s tw ie rd z ić , i le z o s ta ło z w y m ie rz o n e j k w o ty  

ju ż z a p ła c o n e , g d y ż z a c h o d z i ły w y p a d k i , ż e 

u p o m n ie n ie o p ie w a ło n a c a łą k w o tę , g d y 

ty m c z a s e m w rz e c z y w is to ś c i p ro c , n a le ż­

n o ś c i b y ła ju ż s p ła c o n a . 1 1 ) I z b a p rz y g o to - 

,w u je o d p o w ie d n ie w z o ry w n io s k ó w d la u z y­

s k a n ia o d ro c z e n ia , k tó re m o ż n a o trz y m a ć u  

w s z y s tk ic h p p . s ta rs z y c h c e c h ó w . " W s z e lk ie 

in fo rm a c ji* w  s p ra w a c h w ą tp l iw y c h , w  s p ra­

w ie o d w o ła n ia o d d e c y z j i i tp . , m o ż n a z a­

s ię g n ą ć w I z b ie R z e m ie ś ln ic z e j .

1 9 5 2 . P o n ie w a ż o d te rm in u p ła tn o ś c i o s ta tn io 

w y m ie rz o n y c h s k ła d e k u p ły n ę ło w ię c e j n iż  

d w a la ta a m ię d z y c z a s ie rz e m ie ś ln ic y n ie 

o trz y m a l i ż a d n e g o u p o m n ie n ia , p rz e to z a­

p o w ie d ź . p rz y  m u s o w e g o ś c ią g n ię c ia 

s k ła d e k w s to s u n k o w o k ró tk im c z a s ie i to  

n a w y s o k ie k w o ty w y w o ła ło w s z ę d z ie n ie­

p o k o je .

W  p o w y ż s z e j s p ra w ie I z b a R z e m ie ś ln i­

c z a w G ru d z ią d z u in te rw e n jo w a ła w  Z a k ła­

d z ie U b e z p ie c z e ń S p o łe c z n y c h , o d d z ia ł P o­

z n a ń , o ra z w M in is te rs tw ie * O p ie k i S p o łe c z­

n e j w W a rs z a w ie c e le m w s trz y m a n ia p rz y­

m u s o w e g o ś c ią g n ię c ia z a le g ło ś c i . W  m ię d z y­

c z a s ie z o s ta ło o g ło s z o n e R o z p o rz ą d z e n ie M i ­

n is tra O p ie k i S p o łe c z n e j z d n ia 1 2 . 7 . 1 9 5 5 r . 

o u lg a c h u s p ła c ie z a le g ło ś c i z ty tu łu u b e z­

p ie c z e ń s jro łe c z n y c l i , k tó re n o rm u je s p ła tę 

z a le g ło ś c i .

W  z w ią z k u z te rn I z b a p o d a je n a s tę p u -

Od 13 do 17 sierpnia rendez-vous
całej Polski w Warszawie

J u ż z a d n i k i lk a p rz y b ę d ą d o W a rs z a w y 

l ic z n e rz e s z e tu ry s tó w n a 5 -d n io w y z ja z d 

o rg a n iz o w a n y p rz e z L ig ę P o p ie ra n ia T u ry ­

s ty k i i Z w ią z e k P ro p a g a n d y T u ry s ty c z n e j 

p o d h a s łe m : „ P o z n a jm y S to l ic ę " .

C e le m z ja z d u , ja k w ia d o m o , je s t z b l iż e­

n ie m ie s z k a ń c ó w c a łe j P o ls k i d o W a rs z a­

w y , p o k a z a n ie im  je j z a b y tk ó w i p o tę ż n e g o 

d o ro b k u b u d o w n ic tw a la t o s ta tn ic h .

Z ja z d p o trw a o d d n ia 1 5 d o 1 7 s ie rp n ia 

w łą c z n ie ; w  ty m  c z a s ie w s z y sc y p rz y je ż d ż a­

ją c y d o W a rs z a w y b ę d ą m o g l i n a z a s a d z ie 

p o s ia d a n y c h k a r t u c z e s tn ic tw a k o rz y s ta ć z

8 0 p ro c , z n iż k i k o le jo w e j w  d ro d z e p o w ro t­

n e j , c z y l i ż e k o s z t p o d ró ż y ta k w  je d n ą ja k  

i w d ru g ą s tro n ę w y n ie s ie z n a c z n ie m n ie j 

n iż p o ło w ę n o rm a ln e j c e n y b i le tu .

W  s a m e j W a rs z a w ie u c z e s tn ic y Z ja z d u 

z o s ta n ą o to c z e n i t ro s k l iw ą o p ie k ą i o d b ę d ą 

s z e re g in te re s u ją c y c h b e z p ła tn y c h w y c ie­

c z e k p o m ie ś c ie . P o n a d to (k o rz y s ta ć b ę d ą z  

u lg o w y c h b i le tó w t ra m w a jo w y c h , z n a c z n y c h 

z n iż e k w  te a tra c h , m u z e a c h i td .

P o z o s ta łe k a r ty u c z e s tn ic tw a w  c e n ie z ł  

2 ,2 0 s p rz e d a ją b iu ra p o d ró ż y w e w s z y s tk ic h 

m ia s ta c h P o ls k i .

ty c h p ię c iu w io sk a c h : J a n o w ie , B u rs z ty c k u , N o ­

w y c h L ig n o w a c h , M a ło p o lu i K ra m e ro w ie , ra­

z e m 2 7 6 g ło s ó w z a P o lsk ą , a ty lk o  1 8 5 z a N ie m ­

c a m i, m im o b l isk o ś c i re je n c y jn e g o K w id z y n a .

T a k w ię c o f ia rn y p a tr jo ty z m lu d n o ś c i ty c h 

n a d w iś la ń s k ic h w io s e k z o s ta ł n a ,g ro d z o n y . R a d a  

A m b a s a d o ró w d e c y z ją z d n ia 1 2 s ie rp n ia 1 9 2 0 

ro k u p rz y z n a ła te p ię ć g m in , c z ę ś ć łą k n a d w i­

ś la ń s k ic h i  p o r t K o rz e n ie w o (K u rz e b ra k ) P o ls c e , 

k tó ra ty m  s p o so b e m o trz y m a ła p o p ra w e j s tro n ic 

W is ły  p a s z ie m i, p rz y le g a ją c y d o P ru s W s c h o­

d n ic h i s ta n o w ią c y z a b e z p ie c z e n ie p ra w e g o 

b rz e g u rz e k i n a s z e ro k ie j p rz e s trz e n i .

B y ła to  ty lk o  d ro b n a re k o m p e n s a ta (o d s z k o­

d o w a n ie ) z a 5 in n y c h g m in w  p o w ie c ie s z tu m -

ją c e in fo rm a c je : I ) U p o m n ie n ia w y s ła n e p o 

1 l ip c a 1 9 5 5 r . p rz e z Z a k ła d U b e z p ie c z e ń 

S p o łe c z n y c h , o d d z ia ł (P o z n a ń d o t. s k ła d e k

n ic b ę d z ie , 

z o s ta ł d o 

d n ia 1 5 lu te g o 1 9 5 6 r . 5 ) K a ż d y .p ła tn ik , m a­

ją c y z a le g ło ś c i w  Z a k ł . U b c z p . S p o t, o d d z ia ł 

P o z n a ń z ty tu łu u b e z p ie c z e n ia w y p a d k o w e­

g o .m u s i n a jp ó ź n ie j d o d n ia 5 1 . 1 2 . 1 9 5 5 r . 

w n ie ś ć o d p o w ie d n ie p o d a n ie o ro z ło ż e n ie 

z a le g ło ś c i n a ra ty , g d y ż w  p rz e c iw n y m ra z ie 

c a la z a le g ło ś ć m u s i b y ć p ła c o n a w  d n iu 1 5 

lu te g o 1 9 5 6 r . 4 ) W e w n io s k u n a le ż y p o d a ć , 

ja k ie z a b e z p ie c z e n ie m o ż e p ła tn ik z ło ż y ć :

le ż n o ś ć ty m c z a s e m

s k im  i  2 5 w  p o w ie c ie k w id z y ń s k im , k tó re w  p le - । a) a lb o z a b e z p ie c z e n ie h ip o te c z n e (p rz y c z e m 

b is c y c ie w y k a z a ły w ię k sz o ść p o lsk ą a d o P o lsk i । ^ o b c ią ż e n ie n ie m o ż e p rz e k ro c z y ć 5 0 p io c . 

n ie z o s ta ły p rz y łą c z o n e . N a n ic s ię te ż n ie z d a - j w a rto ś c i n ie ru c h o m o ś c i m ie js k ic h lu b 6 6 
- - - - -  —  • * - - - - - * . n ie ru c h o m o ś c i w ie js k ic h ) ; b ) in n e z a­

b e z p ie c z e n ie (p a p ie ry w a rto ś c io w e i tp ) . 

5 ) J e ż e l i z a o f ia ro w a n e z a b e z p ie c z e n ie u z n a­

n e b ę d z ie z a w y s ta rc z a ją c e , to z a le g ło ś ć m o­

ż e b y ć ro z ło ż o n a n a 9 la t . 6 ) K to n ie m o ż e 

z ło ż y ć z a b e z p ie c z e n ia lu b je ż e l i z a o f ia ro w a­

n e z a b e z p ie c z e n ie n ie b ę d z ie p rz y ję te , z a le­

g ło ś ć ro z ło ż o n a b ę d z ie n a 5 la ta p o d w a ru n­

k ie m  je d n a k ż e p ła tn ik re g u la rn ie u iś c i ł z o­

b o w ią z a n ie z ty tu łu u b e z p ie c z e ń 

s p o łe c z n y c h z a c z a s o d 1 s ty c z n ia 1 9 5 4 r . d o 

5 1 g ru d n ia 1 9 5 5 r . 7 ) O d z a le g ło ś c i p o b ie ra­

n e b ę d ą o d s e tk i z w ło k i , p o c z ą w s z y o d l ip c a 

1 9 5 5 r . i to : a ) w  ra z ie z ło ż e n ia z a b e z p ie c z e­

n ia 4 i p ó l p ro c , b ) w  ra z ie n ie z ło ż e n ia z a -

ły  ó w c z e s n e k rz y k i h a k a ty s tó w , ż e W is ła m u s i p ro c , 

b y ć n a tu ra ln ą g ra n ic ą m ię d z y P o lsk ą a P ru sa m i 

W s c h o d n ie m i. D z ię k i p a tr jo ty z m o w i lu d n o ś c i o - 

w y c h p ię c iu w io se k p rz e ła m a n o n ie n a ru s z a ln ą 

rz e k o m o z a s a d ę , ż e P ru s y W s c h o d n ie m u s z ą s ię­

g a ć d o s a m e j W is ły .

T a k w ię c z w a lk i p le b is c y to w e j p rz e d 1 5 - tu 

la ty w y n ie ś l iś m y tę je d y n ą i  d o n io s łą k o rz y ś ć , ż e 

te ra z W is ła o d s w y c h ź ró d e ł n a Ś lą sk u a ż d o 

M o rz a P o ls k ie g o je s t w  p o lsk ie m p o s ia d a n iu , 

g d y ż i n a te ry to r ju m W o ln e g o M ia s ta G d a ń s k a 

P o lsk a p e łn i n a d z ó r n a d tą rz e k ą .

O to je d y n y re z u l ta t n ie s z c z ę ś l iw e g o d la n a s 

p le b is c y tu n a W a rm j i , P o w iś lu i M a z u ra c h . Z  

n ie w o li o b c e j p o w ró c i ła n a ło n o M a c ie rz y z a­

le d w ie g a rs tk a ro d a k ó w n a s z y c h . P o z a k o rd o­

n e m g ra n ic z n y m p o z o s ta ły je s z c z e o lb rz y m ie o b ­

s z a ry z ie m i p o ls k ie j , p o z o s ta ło z m a ły m w y ją t­

k ie m  ty c h p ię c iu w io s e k , c a le P o w iś le p ru s k ie , 

c a ła W a rm ja i M a z u ry .

W ie le d z iś je s t p o w o d ó w d o te g o , a b y c e n ić 

te n m a ły s k ra w e k z ie m i p o ls k ie j , o w e p ię ć w io ­

s e k n a p ra w y m b rz e g u W is ły . J e s t to ja k b y z a­

d a te k n a p rz y s z ło ś ć , k tó ry p o w in ie n w  

n a s z y c h b u d z ić tę m o c n ą w ia rę , ż e z  

s p e łn ią s ię w s z y s tk ie n a ro d u n a d z ie je .

A  p o z a te m w io s k i te o p ró c z s w e g o 

n ia d la k o n tro l i n a d c a łą d o ln ą W is łą , s ta n o w ią 

je sz c z e ja k b y te re n d o ś w ia d c z a ln y d la ro d a k ó w 

n a sz y c h p o d ru g ie j s tro n ie g ra n ic y , k tó rz y o b -

s e rw u ją c z b l isk a c o s ię w  ty c h w io s k a c h d z ie je , 

d o b ro b y te m ic h lu d n o ś c i m ie rz ą d o b ro b y t i p o­

tę g ę c a łe j R z e c z y p o s p o l i te j .

T y m c z a se m je d n a k je s t fa k te m s tw ie rd z o­

n y m , ż e w ła d z e c e n tra ln e n ie o p ie k u ją s ię n a le -I 11 y lii, Wiru ainv —

ż y c ie ty m  c e n n y m s k ra w k ie m z ie m i -p o ls k ie j n a d 

s e rc a c h W is łą . P rz e n ie s ie n ie s ta ro s tw a z p o b l isk ie g o 

c z a s e m G n ie w u d o T c z e w a , b ra k p o m o c y f in a n s o w e j,

z n a c z e -

b ra k o p ie k i s a n ita rn e j, o ra z p ró b y n ie m ie c k ie 

w y k u p y w a n ia g ru n tó w —  o to b o lą c z k i tu te jsz e j c i  W  

lu d n o śc i , k tó rą z a ją ć s ię t r z e b a w y d a tn ie j , g d y ż n o m i L c c h i lo m . 

in a c z e j e k s p a n s ja n ie m ie c k a z a g ra ż a ć b ę d z ie c o­

ra z w ię c e j p ra w e m u b rz e g o w i W is ły .

Gdańsk
pod berłem polskiem

P o d p o w y ż s z y m ty tu łe m c z a s o p is m o 

w a rsz a w s k ie „ E c h o O b c o ję z y c z n e —  

(n ie n i . - p o i .) z a m ie s z c z a u ry w e k —  

w ra z z p rz e k ła d e m n ie m . —  z e z n a n e­

g o d z ie ła z m a r łe g o n ie d a w n o p ro f . S z . 

A s k e n a z e g o : „ G d a ń s k a P o ls k a1 . U ry ­

w e k te n z a s łu g u je n a u w a g ę w o b e c a k­

tu a ln e j o b e c n ie k w e s t j i g d a ń s k ie j .

. . .P o p ó ł to ra w ie c z n e j n ie w o l i k rz y ­

ż a c k ie j w s tę p o w a l i G d a ń s z c z a n ie , n a 

b l is k o p ó łc z w a r ta s tu le c ia , w o k re s 

s w o b o d y i ro z k w itu p o d b e r łe m p o l­
s k ie m . S z c z ę ś l iw y te n z w ią z e k G d a ń­

s k a z P o ls k ą z o s ta ł u ś w ię c o n y w  t ra k­

ta c ie p o k o jo w y m to ru ń s k im (1 4 6 6 ) . —  

R a z je s z c z e s e rd e c z n ie b y ł w ita n y w  

G d a ń sk u K a z im ie rz J a g ie l lo ń c z y k 

w ra z ja k o p o g ro m c a Z a k o n u a d o b ro­

d z ie j m ia s ta . O d n ie g o te ż o trz y m a ł 

G d a ń s k g o d n o ść z a s z c z y tn ą „ a d m ira­

ła P o ls k i '4 i p e łn y p rz y w i le j w o ln e j 

ż e g lu g i . B a n d e ra G d a ń sk a , d w a k rz y ­
ż e b ia łe , o k ry te k o ro n ą p o ls k ą , w  p o lu  

c z e rw o n e m , p o w ie w a ła o d tą d n a B a ł­

ty k u i  a ż h e n n a z a c h o d n ic h i p o łu d­

n io w y c h m o rz a c h . N a ty c h m ia s t te ż 

p o d w o iła s ię i p o tro i ła l ic z b a p rz y b y­

w a ją c y c h d o m ia s ta o k rę tó w .

S z y b k o ro z w in ą ł s ię h a n d e l g d a ń­

s k i z H o la n d ją , t ra f i ł  a ż d o P o r tu g a l j i , 

H is z p a n ji i n a w e t T u rc i i , w z m ó g ł s ię 

s z c z e g ó ln ie z A n g l ią i F ra n c ją . A n g l i ­

c y , k tó rz y z n a li G d a ń s k je sz c z e z c z a­

s ó w p o m o rs k ic h , p o te m , w ’ d o b ie k rz y ­

ż a c k ie j , p o d o b n ie ż ja k i F ra n c u z i , i  

in n i ry c e rz e Z a c h o d u , b y w a l i z a p ra­

s z a n i p rz e z Z a k o n n a w y p ra w y p rz e - 

S a ra c e n o m”  W s c h o d u , t j . L i tw i-  

1 Ł .- ’  • T o te ż je s z c z e p o d

k o n ie c c z te rn a s te g o w ie k u , ta c y m ę­
ż o w ie s z la c h e tn i , ja k h ra b ia D e rb y ,

E

p ó ź n ie js z y k ró l H e n ry k IV , a lb o m a r­

s z a łe k B o u c ic a u t, w  n a j le p s z e j w ie rz e 

a p e łn e j n ie ś w ia d o m o ś c i , ja k o „ g io ś - 

c ie“  W ie lk ie g o M is trz a , z je ż d ż a l i p rz e z 

G d a ń sk n a te w y p ra w y , w y s ta w ia n e 

im  ja k o d z ie ło b o g o b o jn e , a b ę d ą c e 

n a p ra w d ę g ra b ie ż c z e m p rz e d s ię b io r­

s tw e m k rz y ż a c k ie m . T o s ię n a s z c z ę ś­

c ie s k o ń c z y ło p o G ru n w a ld z ie .

O d tą d te ż o s ta te c z n ie u s ta l i ły s ię i  

ja k n a jp o m y ś ln ie j ro z w i ja ły c z y s to p o­

k o jo w e s to s u n k i h a n d lo w e m ię d z y 

G d a ń sk ie m ja k o p o r te m R z e c z y p o s p o­

l i te j P o ls k ie j i L o n d y n e m , H u l le m , 

N o tt in g h a m e m i in n e m i w s c h o d n io - 

a n g ie ls k ie m i m ia s ta m i p o r to w e m i. —  

S z ły p rz e z G d a ń s k d o P o ls k i w y ro b y 

p rz e m y s łu a n g ie ls k ie g o , g łó w n ie s u k­

n a ta m e c z n e (L a k e n ) ; s z ły tę d y d o  

A n g l j i , z b o ż e , m ą k a o ra z d rz e w o p o l­

s k ie s o sn o w e i d ę b o w e , w k ró tc e w y ­

łą c z n ie n ie m a l u ż y w a n e p rz e z f lo tę  

b ry ta ń s k ą .

P o d o b n ie ż w z m o c n ił s ię z n a c z n ie , 

z k o ń c e m p ię tn a s te g o i p o c z ą tk ie m 

s z e s n a s te g o w ie k u , h a n d e l G d a ń s k a z  

F ra n c ją , a z w ła s z c z a w  o k re s ie w o ­
je n K a ro la V  z F ra n c is z k ie m I , g d y  

m ia s ta h a n z e a ty c k ie m u s ia ły p o n ie­

c h a ć h a n d lu f ra n c u s k ie g o , n a c z e m w  

te p ę d y s k o rz y s ta ł p rz e m y ś ln y 

G d a ń s k . T u ta j g łó w n y m p rz e d m io te m 

p rz y w o z u b y ły  w in a , o l iw a , je d w a b ie 

f ra n c u sk ie , a w y w o z u —  z b o ż e , d rz e­

w o i p łó tn a p o ls k ie .

Ś ró d ta k ic h w a ru n k ó w o b ro ty h a n­

d lo w e g d a ń s k ie p o d p a n o w a n ie m p o l- 

s k ie m p o tę ż n ia ły ra p to w n ie . N ie b a­

w e m p ra w ie d o 6 0 ty s ię c y ła s z tó w ła ­

d u n k u i  d w u d z ie s tu m il  jo n ó w ta la ró w 

w a rto ś c i d o c h o d z i ł w y w ó z ro c z n y s a­

m e g o z b o ż ą . p o ls k ie g o z G d a ń s k a . J e­

d e n ty lk o  A m s te rd a m m ó g ł ró w n a ć s ię 

p o d ó w c z a s z p o ls k im G d a ń s k ie m , ja -

(D o k o ń c z e n ie n a s tro n ie 5 - te j)

m io ty . le c z n a jw id o c z n ie j ż a d e n z n ic h 
n ie z d o ła ł g o z a in te re s o w a ć . A le w k o ń - 
c u d o s trz e g ł le ż ą c e n a b a ro k o w y m s to­
le s k rz y p c e . P o c h w y c iw s z y je , p o d­
s z e d ł d o o k n a i p o c z ą ł in s tru m e n to w i 
d o k ła d n ie s ię p rz y g lą d a ć ; o p u k iw a ł 
d rz e w o i z e z n a w s tw e m p rz e c ią g a ł 
s m y c z k ie m p o s tru n a c h .

-—  N ie u le g a k w e s t j i . ż e to s ta ry 
w y ró b k re m o ń s k i —  m ru k n ą ł p ó łs z e p - 
te m . le c z n a ty le d o n o ś n ie , ż e B ro w ­
n ie z d o ła ł s z e p t u s ły sz e ć . P o c z e m 
z a p y ta ł g ło ś n o : —  I le te s k rz y p c e m a­

ją k o s z to w a ć ?

—  N ie s te ty , s k rz y p c e te n ie s ą n a 
s p rz e d a ż —  m ó w ił z n e w n e m z a k ło p o­
ta n ie m a n ty k w a r ju sż —  o d d a n o m i je  
ty lk o  n a p rz e c h o w a n ie !

—  D z iś w s z y s tk o je s t n a s p rz e d a ż ! 

—  u p ie ra ł s ię k l ie n t —  p o s ta ra j s ię p a n 

n a b y ć te n in s tru m e n t. D a m p a n u z a  

n ie g o .. . ty s ią c d o la ró w . J u tro p rz y b ę­

d ę o te j s a m e j p o rz e —  z p ie n ię d z m i 

Ż e g n a n i p a n a .

P h i l B ro w n ie z a c ie ra ł re c e : to b ę­

d z ie d ru g i , k o k o s o w y in te re s ! R z e c z 
ja s n a , ż e te n u b o g i w ę d ro w n y m u z y k 
n ie m a n a jm n ie js z e g o p o ję c ia , ja k i 
s k a rb p o s ia d a .. . S p ra w a p ó jd z ie g ła d­
k o ! A to l i  n ie w s z y s tk o w  ż y c iu id z ie p o 
m y ś l i. M u z y k a n t, ja k s ię o k a z a ło , n ie 
c h c ia ł ro z s ta ć s ie z s k rz y p c a m i, k tó re 
—  ja k m ó w ił —  o d n ie p a m ię tn y c h c z a­
s ó w p o z o s ta w a ły w  je g o ro d z in ie . A le  
h a n d la rz n ie p o p u s z c z a ł , p o s iłk u ją c s ię 
w s z c lk ic m i fo r te la m i k u p ie c k ie m i- 
W re s z c ie c h w y c ił s ię n ie z a w o d n e g o 
ś ro d k a : W y ją ł z p o r t fe lu z d o b y te p rz e d 
p a ru g o d z in a m i t r z y  s tu d o la ro w e b a n k­
n o ty i . rz u c a ją c je n a s tó ł, z a w o ła ł :

—  B ie rz . I ta lia n o , p ie n ią d z e ! . . . a lb o 

z a b ie ra j tw o je s k rz y p ip u d ło i —  w 

n o g i !
W  te n s p o s ó b t ra n s a k c ja z o s ta ła 

p o m y ś ln ie z a k o ń c z o n a . U s z c z ę ś l iw io­

n y B ro w n ie o w in ą ł in s tru m e n t s ta ra n­

n ie w  s z m a t c z a rn e g o a k s a m itu i u ło ­

ż y ł n a p ó łc e — d o d y s p o z y c j i w y ­

tw o rn e g o k l ie n ta . T e n je d n a k n a z a­

ju t rz n ie p rz y b y ł i n ie z ja w i ł s ie , c h o ć 

m in ą ł ty d z ie ń je d e n i d ru g i . . .
N a to m ia s t p e w n e g o d n ia w k ro c z y ł 

d o s k le p u s i ln ie z b u d o w a n y m ę ż c z y­
z n a , k tó ry w y le g i ty m o w a w sz y s ię 
b la s z k a p o d k la p ą s u rd u ta , z a p y ta ł : —  
C z y p a n k u p ił n ie d a w n o s ta re s k rz y p c e 
o d m u z y k a tn a u l ic z n e g o ?

—  T a k . k u p i łe m o d n ie g o s ta re o - 
ry g in a ln e s k rz y p c e k re m o ń s k ic . c h c ą c 
z a d o ś ć u c z y n ić ż y c z e n iu b . p o w a ż n e­

g o k l ie n ta .
—  S k rz y p c e k re m o ń s k ie ? —  u ś m ie  

c h n a ł s ie i ro n ic z n ie d e te k ty w .  ̂—  
T a k ie o ry g in a ły m o ż e p a n n a b y ć n a 
n a jb l iż s z y m b a z a rz e p o t r z y d o la ry z a 
s z tu k ę ! N o , te n p a ń s k i „ p o w a ż n y 

k l ie n t* *  s ie d z i ju ż p o d k lu c z e m ; te ra z 

je s te śm y w  p o ś c ig u z a je g o p a r tn e re m .

A  w id z ą c g łę b o k ie z m a rtw ie n ie n a 

tw a rz y h a n d la rz a , d o d a ł : —  N a b ra ł1 

p a n a ! A le p o c ie s z s ie p a n c h o ć te m , 

ż e o f ia ra ty c h s p ry c ia rz y p a d ł c a ły 

s z e re g p a ń s k ic h k o n k u re n tó w ! .. .

M a ła to b y ła p o c ie c h a i P h i l B ro w ­

n ie z e m d la ły o s u n ą ł s ie w  fo te l .

Wycieczki włoskie przybywają do 
Polski

Warszawa. W  m ie s ią c u c z e rw c u 

p rz y b ę d ą d o P o ls k i d w ie w y c ie c z k i tu ­
ry s tó w w ło s k ic h .

P ie rw s z a , z o rg a n iz o w a n a p rz e z o d­
d z ia ł m e d io la ń s k i „ D a n te A l ig h ie r i “ , 
s k ła d a ć s ię b ę d z ie z o k o ło 2 0 0 o s ó b i  
z w ie d z i o d 1 0 d o 1 3 c z e rw c a K ra k ó w , 
W a rs z a w ę i W iln o .

D ru g a w y c ie c z k a , z o rg a n iz o w a n a 
p rz e z „ D o p o la v o ro F e r ro v ia r io '* , 
z w ie d z i w  c z a s ie o d 2 3 d o 2 5 c z e rw c a 
K ra k ó w i W ars z a w ę .

Piorun wpadł na salę taneczną
Praga. P o d c z a s z a b a w y ta n e c z n e j 

w  m ie js c o w o ś c i A lth i i t te u d e rz y ł p io ­

ru n w  o b e rż ę , z a b ija ją c n a m ie jsc u 

d w ie s ie d z ą c e p o d ś c ia n ą k o b ie ty . 

S z e ś ć o s ó b o d n io s ło ra n y , z a g ra ż a ją c e 

ż y c iu . W  c h w i l i u d e rz e n ia p io ru n u 

ta ń c z y ło n a s a li o k o ło 1 0 0 o s ó b . P ra­

w ie w s z y s c y p a d l i n a z ie m ię s i ln ie o - 

g łu sz e n i . W ie lu  .z n ic h m u s ia ło u - 

dać pod opiekę lekarską.
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Jak chodzić na ulicy?
Magistrat m. W ąbrzeźna postawił na uli- Dlatego też, o ile już zebrała się tak 

each szereg tablic regulujqcych ruch ko-[liczna „paczka'*, która wybiera się wspólnie 
na przechadzkę, niechaj chodnikiem idzie 
dwiSjkaini (patrz rycina 4.)

Iow  y .

Nietylko woźnica i szofer nie umie jeź­
dzić po ulicach ale co gorsze, ogól, a przy­
najmniej większa część obywateli nie umie 
chodzić ulicami. Niejeden stary obywatel 
oburzy się zapew nie, że zarzucamy mu nieu­
miejętność chodzenia. Rozsądni jednak po-

Prawidłowe chodzenie. (Ryc. 4)

ła w ’ programie zw iedzenie: Niedźwiedzia, Go- । 
lubią, Dobrzynia i Ryńska.

Prawidłowe chodzenie (rye. 1)
| 

kiwają głowami i przyznają nam rację, że 
mieszkańcy W ąbrzeźma rzeczywiście nie 
znają ogólnych przepisów chodzenia i zacho­
wania się na ulicy. Na potwierdzenie tych 
słów nie potrzeba długo czekać, wystarczy 
przejść się tylko raz wieczorem na ul. Mar­
szałka Piłsudskiego, W olności, wzgl. Prome­
nadą, zwłaszcza w sobotę lub w niedzielę, a 
irytacji naszej nie będzie końca.

W całej zachodniej Europie istnieje 
zwyczaj, że przechodnie zawsze trzymają 
się prawej strony chodnika. W ymiana prze­
chodniów odbywa się wtedy elastycznie, lek­
ko i zwinnie bez rozbijania się łokciami, 
kopania i ustawicznych wykrętasów' (patrz 
rycina 1). W W ąbrzeźnie, niestety, więk­
szość chodzi na ulicy wedle swego „widzi ­
misie” (patrz rycinę 2), chociaż ani to lad-

J

Również przechodzenie przez jezdnię 
wymaga umiejętności. Bardzo często jesteś­
my świadkami w czasie natężonego ruchu 
ulicznego, zwłaszcza w dni targowe, jak pu­
bliczność tylko cudem unika niebezpieczeń­
stwa. Nie należy przechodzić przez ulice 
„krzywo**  naukos, a jedynie iść prostą linją 
(patrz ryc. 5), w dodatku do pierw*szej po­
łowy ulicy należy patrzeć w lewo, a od dru­
giej połowy w prawo, wtedy nigdy nie 
wTpadniemy pod koła samochodu, wozu czyr 
rowerzysty. Pamiętajmy również o tern, że 
ruch kołowy odbywa się zawsze prawa stro­
ną i skoro nauczymy się chodzić prawidło­
wo wtedy oszczędzimy sobie wiele zmar­
tw ień, zwłaszcza jeśli wyjedziemy do więk­
szego miasta.

Doniosłość prawidłowego chodzenia do­
ceniają władze szkolne, i jak głoszą, mają 
być wprowadzone w szkołach lekcje prawi­
dłowego chodzenia.

Nieprawidłowe chodzenie (ryc. 2) 

nic, ani przepisowo, a bardzo często niepo­
trzebne zderzenia, przepraszania itp. Chcąc 
zaś tych wszystkich nieprzyjemności unik­
nąć zapamiętajmy sobie, że należy iść pro­
sto — trzymając się zawsze prawej strony 
chodnika (patrz rycina 1)

Druga bolączką, to chodzenie większemi 
grupkami po chodniku. Grupa młodzieży, 
składająca się nieraz z 10 osób kroczy sobie 
po chodniku, zajmując całą jego szerokość 
(patrz rycina 5). W ymijanie w takich wy­
padkach jest możliwe jedynie, jeśli osoba 

zejdzie na jezdnię.

Zwłaszcza dla osób starszych jest to b. 

męczące i niewygodne.

Prawidłowe przechodzenie ulicy (ryc. 5)

Na zakończenie należy mimochodem 
wspomnieć o uprzejmości na ulicy. Nie na­
leży nigdy cofać się na ulicy tyłem, 
1)0 łatwo można kopnąć przechodnia, —  
nie wolno również wystawać na środku

MIŁA  AUDYCJA W RADJO
W dniu wczorajszym wystąpił w studjo 

radjostacji pomorskiej p. Stanisław Dzięgielewski 
znany kompozytor przebojów muzycznych.

W ramach krótkiej audycji p. Dzięgielewski 
odegrał na fortepianie „W ędrówkę po kinach'*, 
(melodje z filmów dźwiękowych w opracowaniu 
wykonawcy), oraz tanga własnej kompozycji: 
„Łaskawa Pani'*, „Voila ” , „Sen” .

Ze względu na to że p. St. Dzięgieiewski 
uczęszczał do tut. gimnazjum, gdzie złożył też 
egzamin maturalny, znany jest w szerokich ko­

tłach tut. Obywatelstwa. Z tego też powodu 
niejeden aparat radjowy nastawiony był w nie­
dzielę na falę toruńską.

P. Dzięgielewskiemu w dalszej pracy kom­
pozytorskiej życzymy sukcesów .

DOKĄD  DOJDZIEMY
Niemcy na gruncie wąbrzeskim urządza­

ją dosyć często różne imprezy, na które zjeż­
dżają się Niemcy nietylko z powiatu wąbrze­
skiego lecz nawet pow iatów sąsiednich.

W czwartek 15 bm. urządza Deutsche 
Yere.inigung — - BRIESEN — Kameradschafts- 
Fest. Jak z ogłoszonego programu dowiadu­
jemy się. 1. część odbędzie się o godz. 15-tej 
„im Saale des HOTEL ADLER" — II. część 
natomiast odbędzie się od godz. 20-tej im  
Vereinshaus (Casino).

Postępowanie Niemców tut. a zwłaszcza 
członków zarządu „Deutsche \ ereinigung** za­
krawa już na bezczelność.

Czyż inaczej bowiem można nazwać 
„chrzciny*' jakie urządzają sobie niemcy w 
Państwie Polskiem. Nie podoba im się naz­
wa polska miasta — nie podoba im się naz­
wa „Hotelu pod Białym Orłem" — więc pi- 
szą — Briesen — i Hotel Adler.

Z mapy Pomorza Briesen zostało wykreś­
lone, a w W ąbrzeźnie żaden Hotel Adler nie 
istnieje.

W obec takiego stanu rzeczy, władze nie 
powinno udzielić zezwolenia na urządzenie 
Kameradschafts-Festu!

BACZNOŚĆ! POW STAŃCY 
I W OJACY O. K. VIII.

Zarząd placówki przypomina swym druhom, 
że do dnia 14 sierpnia należy w lokolach ko- 
misij wyborczych stwierdzić, czy każdy czło­
nek jest wpisany na listę wyborczą.

W SPRAW IE ZAMIATANIA  
ULIC.

Dzisiaj nie poruszamy sprawy częstotli­
wości zamiatania ulic, tęcz sprawę samej czyn­
ności zamiatania.

W ąbrzeźno posiada beczkę specjalną do 
skraplania ulic, która to czynność winna być 
wykonana bezpośrednio przed zamiataniem ulic.

U nas dzieje się jednakże inaczej. Ulice 
zrasza się wprawdzie wodą, ale niewiasty za-

jezdni i cliodnika, a skoro clicesz kilka słów 
zamienić z przypadkowo spotkanym znajo­

mym, zbliż się plecami pod sam mur kamie-

czynają zamiatanie wówczas gdy woda już 
pełnie wyparowała. W skutek tego ulice 
czasie zamiatania, pełne są kurzawy i pyłu.

Nieprawidłowe chodzenie. (Ryc. 5)

(Dokończenie ze strony 4-tej) 

ko ogniskiem wszechświatowego 
dlu zbożowego. Nowoczesny historyk 
tego handlu, dla określenia ówczesne­
go wyjątkowego stanowiska obu tych 
miast, wyznacza im rolę równorzęd­
ną do dzisiejszego Londynu i Nowego 
Jorku...
(Prof. Szymon Askenazy: „Gdańsk a 

Polska” ). ’
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POD ADRESEM POMORSKIEGO 
RADJA.

Od pewnego czasu na lalach rozgłośni po­
morskiej, w czasie nadawania muzyki z> płyt, 

I wzgl. koncertów reklamowych płynie śpiew w 
wykonaniu artystów niemieckich.

Zapytujemy się Dyrekcji programowej —  
czy takie propagowanie języka niemieckiego na 
falach radjostacji pomorskiej jest uzasadnione 
i celowe.

Postępowanie radjostacji byłoby usprawie 
dliwione, gdyby niemieckie radjostacje nadawa­
ły pieśni polskie.

zu-
w

nicy, abyś nic tarasował przejścia. Pozdra­
wiającym przechodniom grzecznie należy się 
odkłonić. W ostatnich naprzykład dniach, 
kroczy sobie ulicami naszego miasteczka 
pewien młodzieniec w towarzystwie pań. 
Na ukłou przechodzących oddany paniom, 
w których towarzystwie ten młodzieniaszek 
się znajduje — wcale nie uchyla czapki, co 
świadczy dobitnie o braku wychowania.

Skoro zaś sam idziesz ulicą, a spotykasz 
znajomą panią, lid) znajomego w towarzy­
stwie' — pierwszy zdejm kapelusz (4 kroki 
przed nim) i z lekkim uśmiechem pochyl 
głowę, a nie kłaniaj się utartym zwyczajem, 
bo to nieładnie i nie kulturalnie a wygląda 
tak, jakbyś był wiecznie zły i zamroczony.

Ulice zamiata się ze względów estetycznych 
i ze względów higjenicznych. Sposób jednakże 
wykonywania tej czynności w W ąbrzeźnie jest 
przyczyną, że ulice zapełnione kurzem nie mogą 
wyglądać estetycznie. W szelkie okna wysta­
wowe i mieszkań prywatnych po czyszczeniu 
ulic trzeba gruntownie zmywać. Najważniejsze 
jednakże, to roznoszenie zarazków chorób, przy 
wąbrzeskim sposobie zamiatania. Najbardziej 
zaś narażone są na zarażenie niewiasty zamia­
tające ulice.

Tych kilka uwag wpłynie może na zmianę 
zamiatania ulic.

ŻNIWA ŻYTNIE NA UKOŃCZENIU.
Znaczna część rolników tutejszego powia­

tu uprzątnęła już żyto z pól. Przez cały czas

O /Vf M /I
han-1

Uczcisz pamięć śp. Marszałka 
JÓZEFA PIŁSU OSKIEGO

na „M U Z E U M ZIEMI 

POMOR S K I E J“
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Św- katolic- Słońce

wschód zachód

12 sierpień P. Klary 4,12 19,08

13 W . Hipolita 4,14 19,06

14 ś. Euzebjusza 4,15 19,04

Z UBIEGŁEJ NIEDZIELI
Przepowiednie meteorologiczne, źe miesiąc 

sierpień przyniesie nam piękne, słoneczne dnie 
— sprawdzają się w zupełności. W czorajszy 
np. dzień był upalny. Naturalnie Podzamek 
roił się od mieszkańców (naszego miasta.

W czoraj przybyła do W ąbrzeźna wycieczka 
Tow. Krajoznawczego z Grudziądza, która mia-

żniw pogoda dopisywała. Ze zl)iorów żyta 
rolnicy są naogól zadowoleni. Kłosy zawie­
rają obfitą ilość ziarna, słoma natomiast jest 
nieco krótsza, niż zeszłego roku. W tych 
dniach rozpoczęto koszenie owsa. 1 urodzaj 
owsa będzie prawdopodobnie dobry.

CZYJE CIELAKI
Do zagrody p. Piotrowskiego Alojzego 

przybłąkały się dwa cielaki. W łaściciel może 
swą własność odebrać u p. Piotrowskiego.

JESZCZE O ESTETYCZNY W YGLĄD  
MIASTA.

Do znudzenia poruszać będziemy na łamaeh 
naszego pisma sprawę estetycznego wyglądu 
miasta.

Naśladownictwo rzeczy dobrych należy 
pochwalić. Obecnie w W ąbrzeźnie zaobserwo­
wać jednakże można pewien objaw, który o 
ile nie będzie zahamowany — przyczyni się do 
zasadniczej zmiany wyglądu naszego miasta.

Rozpoczęło się tak: jeden z kupców wierzy

w skuteczność reklamy. Na krańcach miasta 
maluje swoje firmy, by przyjeżdżający widzieli 
gdzie jest najlepsze i najtańsze źródło.

Ruszyła się jednakże i konkurencja, która 
rozpoczęła malowanie ścian domów w mieście, 
gorzej w śródmieściu, na Rynku.

Jeśli w takim tempie jak dotychczas prze­
maluje się fronty domów, to w niedługim czasie 
W ąbrzeźno stanie się miastem pielgrzymek, 
co nie daj Boże, otrzyma może nazwę: pstroka­
tego miasta.

Dlaczego Zarząd Miejski pozwala na takie 
oszpecanie miasta, jest zagadką dla wielu oby­
wateli.

A moźeby miasto, które szuka źródeł do­
chodowych •wprowadziło podatek od szyldów i 
reklam i w ten sposób zahamuje ten tak 
nieestetyczny sposób „upiększania" miasta, a ka­
sie przysporzy fundusze.

i

—  ■* W ŁAMANIE.
Do mieszkania p. Reimannowej (ul. Bron. 

Pierackiego) nocą włamali się amatorzy cudzej 
własności. Zachowali się jednakże zbyt głośno, 
tak, źe zostali spłoszeni. Sprawcy włamania 
skradli bieliznę, garderobę i wino które to rze­
czy porzucili na ulicy.

POBITY NOŻEM.
Zgoda wśród ludzi jednakże nie panuje. —  

Jedni swoje zatargi załatwiają drogą „pyskó­
wek" — ale są i tacy, którzy do likwidacji spo­
rów potrzebują noża. Otóż ostatnio został nie­
bezpiecznie pokłóty nożem przez niej. Nowa­
czyka p. Pszczółkowski Józef z wybudowania.

Na amatora krwi swojego bliźniego złożono 

doniesienie.

KOT POW ODEM POBICIA
Między Abramowiczem Janem a Ziemer 

Amandą przyszło do sprzeczki... o kota, w wy­
niku której Abramowicz pobił Ziemerową.

NAJECHANY.
P. Skowroński z Radzyna zgłosił na poste­

runku P. P., że został najechany przez powózkę 
parokonną p. Rericha z Prus.

KRADZIEŻ  ROW ERU.
Na szkodę p. Strzeleckiej Leokadji z W ą­

brzeźna, nieznani sprawcy skradli rower.

ZW YCIĘSTW O K. S. POMORZAN KI  
W GRUDZIĄDZU.

W niedzielę, dnia 11 bm. bawił Klub 
Sportowy „Pomorzanka" w Grudziądzu roz­
grywając spotkanie towarzyskie z tamtej- 
szyni Klubem Sportowym R. K. S. Naprzód 
wygrywając w stosunku 5 : 2 (1 : 1). Po­
morzanka rozpoczyna grę pod słońce i na­
da je z miejsca ostre tempo, oddając szereg 
strzałów na bramkę gospodarzy, którzy nie­
bawem przejmują inicjatywę, stwarzając 
przez lotne skrzydła groźne momenty pod 
bramką Pomorzanki. W 15 minucie Pomo­
rzanka ma okazję do izdobycia bramki, lecz 
skrzydło prawe strzela bramkarzowi piłkę w  
ręce. Dopiero w 25 minucie gospodarze uzy­
skują prowadzenie, lecz Pomorzanka rewan-
żuje się już w 41 minucie. Po pauzie Pomo­
rzanka uzyskuje prowadzenie już w 10 minu­
cie przez W ieckiego, gospodarze zaś w 22 mi­
nucie wyrównują. Z nieslabnącem tempem 
atakuje, nadal Pomorzanka, podczas gdy gos­
podarze zagrażają tylko wypadami. W 57 mi­
nucie uzyskuje Pomorzanka znów prowadze­
nie przez W ielkoszewskiego, gospodarze dążą 
za wszelką cenę do wyrównania, lecz świetne 
tyły Pomorzanki bronią skutecznie. Na 5 mi­
nuty przed końcem gospodarze uzyskują kar­
nego, lecz nie wykorzystują go, poczem sędzia 
kończy mecz. Zaznaczyć wypada, iż w dru­
żynie R. K. S. Naprzód grał na środku ataku 
reprezentant Pomorza Nawrocki Sędziował p. 
Nawrocki I. b. dobrze.

KINO  „SŁONCE44
Dziś i jutro o godzinie 8.30 ukaźe się na 

ekranie kina „Słońce" najweselszy i najnowszy 
film popularnej pary komików Pat i Patachon 
jako jazzbandziśck Dla dzieci i młodzieży dziś 
i jutro o godz. 5-tej. W stęp 25 groszy.
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Z U R Z Ę D U  S T A N U  C Y W I L N E G O .

U ro d ze n ia : ro b . ł r . Ł e n sk i —  sy n a ; u rz . 
S ta ro s tw a B r. R a c k i —  c ó rk ę ; ro b . Ja n K lu  
so w ic z (b ez im io n a ); ro b . Ja n Ję z io rsk i —  
sy n a ; ro b . Ja n M o rań sk i —  c ó rk ę ; ro b . S t. 
S z c z u to w sk i —  c ó rk ę ; d e k a rz A lfo n s L a m - 
p a rsk i —  sy n a ; ro b . S t. Je z io ro w sk i —  c ó rk ę ; 
ro b . W  L M ic h a lsk i —  sy n a ; u rz . m o n o p o l. S l. 
R o zm an ith —  c ó rk ę ; s te re o ty p e r S t. B ro d z iń­
sk i —  c ó rk ę ; sz k la rz C z . O trę b a —  sy n a ; 
sz o fe r A l. C h rza n o w sk i —  sy n a ; o rg a n is t! 
F . B łasz k iew ic z —  c ó rk ę ; ro b . I  r . B e rk o w­
sk i —  c ó rk ę ; ro ln ik F ry d ery k M ii l le r  —  sy­
n a ; ro b . A lo jzy  K re tk o w sk i —  c ó rk ę ; w e rk - 
m is trz O tto n B eh n e r t —  sy n a ; le śn ic z y A l ­
f re d P a rd u lla —  c ó rk ę ; k u p iec I r . G łac zy ń - 
sk i —  c ó rk ę ; 1 n ie ś lu b n e p ic i ż e ń sk ie j i 2  
p ic i m ęsk ie j.

Ś lu b y : h a n d la rz Ja n Z a w a d zk i —  Z o fja  
B rzu sk ie w ic z ; n a u c z . E d m u n d N o ry śk iew ic z 
—  F ra n c iszk a Z a lew sk a ; s to la rz Ja n P ia se ck i 
—  H e le n a G ó rn a ; sz ew c A lfo n s K a u fm an n 
—  Ja d w ig a C ie m n ick a ; g a rn ca rz B ru n o n 
H erc ig —  A n n a K am iń sk a .

Z g o n y : C e cy l ja M ic h a lik 6 la t; Ja n in a 
W y la n g o w sk a 1 0 d n i; 1’ ran c isze k B o ro w sk i 
6 1 la t; w d o w ie c W ilh e lm M a lza h n 8 4 la t; 
S tan is ła w W  i lam o w sk i 6 7 la t; A d a m L in d e­
m an n 3 0 m in u t.

S Z A N U J M Y  S P O K Ó J S Ą S I A D Ó W !

P o lsk ie R a d jo z w rac a s ię d o w sz y s tk ic h 

s łu c h a c zy o p o sz an o w a n ie sp o k o ju są s ia d ó w . 

Z w ła sz c za w cz eśn ie ra n o i p ó ź n y m w ie cz o­

rem n ie n a le ży n a s taw ia ć o d b io rn ik ó w n a 

n a jw y ż sz ą s i łę p rz y o tw a r ty c h o k n a ch , g d y ż 

p o w o d u je to s łu sz n e sk a rg i i n a rze k a n ia są­

s ia d ó w . S łu c h a cz ra d jo w y , p rze z fak t p o s ia­

d a n ia o d b io rn ik a , n a le ż y d o p e w n eg o ś ro d o­

w isk a k u ltu ra ln eg o —  i to w ła śn ie z o b o w ią­

z u je g o d o l ic ze n ia s ię z p o trze b ą c u d ze g o 

sp o k o ju i w y p o c z y n k u . O cz y w iśc ie s łu c h ać 

ra d ja n a le ż y ran o i w iec zo rem , a le d b a ć s ię 

m u s i p rz y te rn o p o g o d z e n iu w łasn e j p rz y­

je m n o śc i i p o ż y tk u z e sp o k o je m są s ia d ó w .

N O W E  Z N A C Z K I P O C Z T O W E .

W  o b ieg u p o ja w iły s ię n o w e z n ac z k i p o­

c z to w e k o lo ru n icb iesk a w o -z ie lo n e g o , p rze d - 

s ta w ia ją c e w id o k o k rę tu m /s „ P i łsu d sk i" . —  

W a rto ść z n a c z k a —  1 5 g r . Z d n iem 1 6 . b m . 

w p ro w ad z o n y b ę d z ie w  o b ie g n o w y ' z n a c z e k 

p o c z to w y w arto śc i 5 g ro sz y k o lo ru f io le to w e­

g o , p rz ed s ta w ia jąc y w id o k P iesk o w e j S k a ły 

n a t le k ra jo b ra zu O jco w a .

R O L N IC Y  U W A Ż A JC IE ! 
Z Ł O D Z IE JE G R A S U JĄ .

W  z w ią z k u z e sp rz ę te m z b ó ż ro z p o c z ę l i 

w z m o żo n ą d z ia ła ln o ść z ło d z ie je p o ln i. W  o s ta t­

n ic h d n ia ch n a sz k o d ę p . W o jd a ta Ja n a z S itn a , 

sk ra d z io n o n o c ą z p o la fu rę ję c z m ie n ia , a n a 

sz k o d ę p . W e issa K o n ra d a z D ę b o w e jłą k i sk ra­

d z io n o p sz e n ic ę .

Z U C H W A Ł Y  Z Ł O D Z IE J

N IE L U B . N a u l. M ik o ła ja z R y ń sk a w  G ru­

d z ią d z u , n ie z n a n y ja k iś o so b n ik id ą c z a p rz e­

c h o d z ą c y m tą u lic ą K o z ło w sk im C z es ła w e m z  

N ie lu b ia p o w . w ą b rz e sk ieg o , p o d b ie g ł n a g le d o 

n ie g o i  w y rw a ł m u z rą k te k ę sk ó rz a n ą z z a w a r­

to śc ią 7 z ł. g o tó w k i, k o sz u lą i p o r tfe le m z d o -

! k u m e n ta m i, o g ó ln e j w a rto śc i 1 5 z ł., p o c z e m 

' z b ie g ł.

P o sz k o d o w a n y d o n ió s ł o k ra d z ie ży p o lic j i .

Z E B R A N I E  K Ó Ł K A R O L N I C Z E G O
B IE L S K . W n ie d z ie lę , d n ia 4 b m . o g o d z . 1 6 - te j 

o d b y ło s ię z e b ran ie K ó łk a R o ln ic z eg o , k tó re z a g a ił 

p re z e s p . W y la z lo w sk i, p o c z e m se k re ta rz p . N ie w ia - 

d a o d c z y ta ł p ro to k ó ł z o s ta tn ie g o z e b ran ia , k tó ry b e z 

z m ia n p rz y ję to . N a s tę p n ie o d c z y ta n o o k ó ln ik i i k o - 

m u n ia k ty P 1 R ., P T R . i T R P .

P o w y c z e rp a n iu p o rz ą d k u o b ra d , p re z e s z a n ik n ą ł 

z e b ra n ie .

D O Ż Y N K I
B E L S K . D n ia 1 w rz e śn ia b r . u rz ą d z i K ó łk o R o ln i­

c z e d o ro c z n y m z w y c z a je m d o ż y n k i w m ie jsc o w e j 

o b e rż y u . p . A sz y k a .

W I A D O M O Ś C I K O Ś C I E L N E
W ś ro d ę , w w ig il ję u ro c z y s to śc i W  n ie b o w z ię c ia 

N a jśw . M a rji P a n n y , śc is ły p o s t.

W c z w artek — w św ię to K ró lo w e j K o ro n y P o l­

sk ie j —  n a b o ż e ń s tw a o g o d z . 9 ,5 0 i 1 0 ,5 0 . P rz e d su m ą 

ja k o w d z ie ń M a tk i B o sk ie j Z ie ln e j, p o św ię c en ie z ió ł. 

P o su m ie o d śp ie w a n e z o s ta n ie u ro c z y s te „ T e D e m u 

la u d a m u s" n a p a m ią tk ę i p o d z ię k o w a n ie z a sz c z ę ś l i­

w e o d p a rc ie n a w a ły b o lsz e w ic k ie j —  (R o c z n ic a „ C u d u 

n a d W isłą " ).

O  O C H R O N C E .

O c h ro n k a m ie jsc o w a , d o k tó re j o b y w a te le n a s i 

p o sy ła ją sw e d z ie c i, w a lc z y z p o w a ż n e m i tru d n o śc ia­

m i f in a n so w e m i. O k a z u je s ię p a lą c a p o trze b a sp ra­

w ie n ia d la d z ie c i p o w ie rz o n y c h o p ie c e S ió s tr , m a ły c h 

m e b li , n a c o z n a c isk ie m p rą w ła d z e sz k o ln e . A b v  

z a d o sy ć u c z y n ić ty m ż ą d a n io m w ła d z , u p o w a ż n ien i d o 

te g o p a n o w ie w ty c h d n ia c h b ę d ą o b c h o d z il i tu te j­

sz y c h o b y w a te l i , p u k a ją c d o o f ia rn y c h se rc o p o m o c . 

O b y w a te ls tw o n a sz e , k tó re z a w sz e i c h ę tn ie o k a z y­

w a ło sw ą d o b rą w o lę , n io są c sw ą p o m o c w m ia rę 

sw y c h s i l i te g o ra z u n ie o d m ó w i. D la te g o te ż sp o d z ie­

w a ć s ię n a le ż y , ż e m im o o b e c n y c h tru d n y c h w a ru n­

k ó w ż y c io w y c h z n a jd ą s ię ta c y , k tó rz y n a sz e j O c h ro n­

c e w y b rn ą ć p o m o g ą z te j f in a n so w e j p o trz e b y . P o n ie­

w a ż , ja k ju ż w y ż e j w sp o m n ia n o , w ła d z e sz k o ln e n a­

le g a ją i d o m a g a ją s ię sz y b k ie g o u su n ię c ia ty c h b ra­

k ó w w  O c h ro n c e , p rz e to śp ie sz n a p o m o c je s t k o n ie c z­

n a . —  K to z ja k ic h k o lw ie k b ą d ź p o w o d ó w n ie ż y c z y 

so b ie sk ła d a ć sw ą o f ia rę d o rą k o d w ie d z a ją c y c h g o  

p a n ó w , o d d a ć ją m o ż e w p ro s t S io s tro m .

O fia ro d a w c y z y sk a ją so b ie sz c z e re u z n a n ie c a łe­

g o sp o łe cz e ń stw a i z a sk a rb ią so b ie ła sk i u n a jw y ż­

sz e g o O p ie k u n a n a sz y c h d z ie c i i O jc a n a sz e g o N ie b ie­

sk ie g o . —  C o u c z y n isz d la je d n e g o z ty c h m a lu c z k ic h , 

u c z y n isz sa m em u B o g u !

Z A B A W A  L O P P .

L ig a O b r o n y P o w ie tr z n e j P a ń s t w a k o lo  

K o w a le w o  u r z ą d z ą w  c z w a r t e k  1 5 . b m . n a d  

j e z io r e m  O k o n iu  w ie lk ą  z a b a w ę  le ś n ą .

K o n c e r t o w a ć b ę d z ie r e p r e z e n t a c y j n a o r ­

k ie s t r a  4  d y w iz j i p ie c h o t y  w  p e łn y m  s k ła d z ie .

O  l ic z n y u d z ia ł p r o s i  Z a r z ą d .

P O Ż A R
W  p ią te k , d n ia 9 b m . m ię d z y g o d z . IG — 1 7 - tą p o w - 

s ta ł z n ie w y ja śn io n y c h d o tą d p rz y c z y n p o ż a r w z a - 

u ro d z ie ro ln ik a Ja n a W id a k a , z a m . w K o w a le w ie p o d 

B o re k . P a s tw ą p ło m ie n i p a d ł d o m m ie sz k a ln y i sz o­

p a . D z ię k i e n e rg ic z n y m w y s iłk o m m ie jsc o w e j S tra ż y 

P o ż a rn e j, k tó ra n ie z w ło c z n ie p rz y b y ła n a m ie jsc e i  

p o ż a r z lo k a l iz o w a ła . P o ż a r z a g ra ż a ł są s ie d n im g o sp o d a r­

s tw o m . P o sz k o d o w a n y b y ł u b e z p ie cz o n y o d o g n ia w  

T o w a rz y stw ie W z a je m n y c h U b e z p ie c ze ń O d d z ia ł w  

T o ru n iu n a su m ę 8 .2 0 0 z ł.

Z U R Z Ę D U  S T A N U  C Y W I L N E G O
U R O D Z E N IA —  w m ie s ią c u l ip c u : F ra n c isze k Z ie - 

la sk ie w ic z m . ś lu sa rsk i —  sy n a ; M a k sy m il ja n K a u - 

te c k i sę d z ia z G o lu b ia —  sy n a ; L e o n G ó rn y ro b o tn ik 

—  sy n a ; Ja n M a ć k o w ia k u rz . k o le j, i b u d . —  sy n a .

Ś L U B Y : W o jc ie c h L e w a n d o w sk i ro b . — w d o w ie c 

— W e ro n ik a ć w ik ła z K o s trz e w sk ic h , w d o w a ; K a z i­

m ie rz G ro c h o m -k i, u rz . p o c z t. —  M e lan ja Z o f ja O trę - 

b ó w n a , p a n n a .

Z G O N Y : I re n a E ry k a B lo c k ; H a lin a T e re sa M e y e r.

Z U R Z Ę D U  S T A N U  C Y W I L N E G O  
O B W Ó D  P R U S K O Ł Ą K A

U R O D Z E N IA : F ra n c isz e k K u b ia k , ro b . z W ie lk o - 

łą k i —  sy n a ; T e o d o r D ę b iń sk i, ro ln ik z B o ró w n a —  

sy n a ; W ła d y s ła w C h a b o w sk i, sz w a jce r z S z e w y —  

sy n a .

Z G O N Y : Jó z e f H o ffm a n n z S ze w y .

Kącik radjowij

W T O R E K , d n ia  1 3  s ie r p n ia .

6 ,5 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 2 ,0 5 D z ie n n ik p o łu d n io w y . 

1 3 ,1 5 M u z y k a w o k a ln a . 1 5 ,0 0 C h w ilk a d la k o b ie t. 1 5 ,0 5 

O rk ie s tra m a n d o lin is tó w . 1 5 ,5 0 Z ry n k u p ra c y . 1 5 .1 5 

P rz e g ląd g ie łd o w y . 1 5 ,2 5 W ia d o m o śc i o e k sp o rc ie p o i-

MUZYKA'
D U Ń S K A’

^ K O N C E R T R A D JO W Y  

; W E  W T O R E K 1 3 . V II I .  O  G O D Z . 2 0 .1 0

sk im . 1 5 ,5 0 U tw o ry n a k la rn e t. 1 6 ,0 0 S k rz y n k a P K O . 

1 6 ,5 0 N a s tro jo w e p io se n k i. 1 6 ,5 0 P o w ie trz n a e sk a p a d a 

(n o w e la ) . 1 7 ,0 0 D la n a sz y c h le tn isk i u z d ro w isk —  T ro ­

c h ę m u z y k i w ie d e ń sk ie j. 1 8 ,0 0 P ro m ie n ie k o sm ic z n e . —  

1 8 .1 0 M in u ta p o e z j i. 1 8 ,1 5 C a la P o lsk a śp ie w a .. 1 8 ,5 0 

S k rz y n k a te ch n ic z n a . 1 8 ,4 5 M u z y k a . 1 9 ,0 0 D o k ąd je c h ać 

w św ię to ? 1 9 ,5 0 U tw o ry fo rte p ia n o w e . 1 9 ,5 0 P o g a d a n k a 

a k tu a ln a . 2 0 .1 0 M u z y k a d u ń sk a . 2 0 .4 5 D z ie n n ik w ie c z o r­

n y . 2 0 .5 5 O b ra z k i z ż y c ia d a w n e j i w sp ó łc z e sn e j P o lsk i. 

2 1 ,0 0 P ię k n y se n (o p e re tk a L e o F a lla ) . 2 2 .0 0 S o n a ta 

a -m o ll E . G rie g a . 2 2 ,5 0 W ia d o m o śc i sp o r to w e . 2 2 ,4 0 M a  

la O rk ie s tra P . R .

RADJOWA FALA

WSZYSTKICH ZESPALA.

Ś R O D A , d n ia  1 4  s ie r p n ia .

6 ,5 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 2 ,0 5 D z ie n n ik p o łu d n io w y . 

1 2 ,1 5 D la n a sz y c h le tn isk i u z d ro w isk . 1 5 ,0 0 C h w ilk a d la 

k o b ie t. 1 5 ,0 5 F ra g m e n ty z o p . „ H a lk a " S t. M o n iu sz k i 

1 5 ,5 0 M u z y k a . 1 6 ,0 0 W a k a c je b e z w y ja z d u . 1 6 ,1 5 K o n ­

c e r t so l is tó w . 1 6 ,5 0 C o d z ie n n y o d c in e k p ro z y . l . ,0 0 M a­

ła O rk . P . R . 1 8 ,0 S k e c z p t. „ P a n i w ra c a z le tn isk a * .

B A C Z N O Ś Ć K U R K O W A  B R A Ć  

S T R Z E L E C K A .

Ju ż ty lk o k i lk a d n i d z ie l i n a s 
o d w sp a n ia le j im p rez y K u rk o w e j 

B ra c i S trz e le c k ie j, a lb o w iem w  d n ia c h 

1 5— 1 8 s ie rp n ia w  G n ieź n ie o d b ę d z ie 

s ię S trz e la n ie O k rę g o w e , p o łą c z o n e 

z e s trz e lan ie m o O d z n a k ę S trz e le c k ą .

U ro c zy s to śc i z a p o w ia d a ją s ię 
w sp an ia le , p rz y l ic zn y m u d z ia le 

c z ło n k ó w z w szy s tk ic h z a k ą tk ó w P o­

m o rz a . L ic zn e c e n n e n a g ro d y p rz y­

c z y n ią s ię n ie w ą tp l iw ie d o sz la ch e tn e j 

ry w a liza c j i o p a lm ę p ie rw sz eń s tw a 

k u c h w a le O jc z y z n y .

1 8 ,1 5 C a la P o lsk a śp ie w a . 1 8 ,3 0 O p o w ia d a n ie p rz y ro d n i­

c z e d la d z ie c i p t. „ S ta ń m y b lisk o u la " . 1 8 ,5 0 S ta re w a l­

c e . 1 9 ,5 0 R e c ita l śp ie w a c z y Z o f j i F a b ry . 1 9 ,5 0 R e p o r ta ż 

z c y k lu : Ja k w ie ś ż y w i m ia s to p t. „ C h le b " . 2 0 .1 0 P o­

g a d a n k a ry b a c k a . 2 0 ,1 0 N a ra d jo w e j p la ż y , ( le k k a a u­

d y c ja m u z y c z n a ). 2 0 ,4 5 D z ien ik w ie cz o rn y . 2 0 ,5 5 O b ra z­

k i z ż y c ia d a w n e j i w sp ó łc z e sn e j P o lsk i. 2 1 .0 0 K o n c e r t 

C h o p in o w sk i. 2 1 ,5 0 Ś w ia t s ię śm ie je . 2 1 ,4 0 R e c ita l śp ie­

w a c z y Jó z e fa W o liń sk ie g o . 2 2 ,0 0 W ia d o m o śc i sp o r to w e . 

2 2 ,1 0 M a ła O rk . P . R . 2 5 ,0 5 M u z y k a ta n e cz n a .

ttowarzystw

—  B A C Z N O Ś Ć ! D n ia 1 5 s ie rp n ia 1 9 5 5 ro k u o d b ę­

d z ie s ię z e b ra n ie Z w ią z k u Z a w o d o w e g o R o b o tn ik ó w 

D ro g o w y c h i m e ljo rac y jn y ch LLL. w sa l i H o te lu p o d 

B ia ły m O rłe m w W ą b rz e ź n ie o g o d z . 1 2 -te j. P rz y b y­

c ie w sz y s tk ic h c z ło n k ó w k o n ie c z n e .

Z a rz ą d P o w ia to w y Z Z Z .

— K L U B  S P O R T O W Y „ P O G O Ń " W Ą B R Z E Ź N O . 

W d n iu 1 5 s ie rp n ia b r . o g o d z . 2 0 - te j o d b ę d z ie s ię 

z e b ra n ie w lo k a lu d ru h a p rez e sa Ja n a H o ffm a n n a . —  

S p o w o d u o m ó w ie n ia b a rd z o w a ż n y c h sp ra w p rz y b y c ie 

c z ło n k ó w w sz y s tk ic h se k c y j k o n ie c z n e . P re z e s .

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k to r o d p o w ie d z . 

A d a m  S z c z u k a —  W ą b r z e ź n o -P o m ., u l . M ic k ie w ic z a 1  

D r u k .: Z a k ła d y G r a f ic z n e B . S z c z u k i W ą b r z e ź n o - P o m
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K m . 7 7 9 /3 5 .

O B W IE S Z C Z E N IE

O  L IC Y T A C JI  R U C H O M O Ś C I.

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w K o w a le w ie 

L itw in  F ra n c isz e k , m a ją c y k a n c e la r ję sw o ją w  

K o w a le w ie p rz y u l. R y n k u n r . 1 . n a p o d s ta w ie 

a r t. 6 0 2 . k . p . c . p o d a je d o p u b lic z n e j w ia d o­

m o śc i, ż e d n ia  1 4  s ie r p n ia  b r . o  g o d z . 1 0 .3 0  w  

K o w a le w ie o d b ę d z ie s ię l ic y ta c ja ru c h o m o śc i 

n a le ż ąc y c h d o B ro n is ła w a D z w o n k o w sk ie g o 

sk ła d a ją c y c h s ię z :

ż n iw ia r k i f -y  M a s e a r is o r a z m ło c a r k i

w  łą c z n e j w a r to ś c i s z a c o w a n ia  6 0 0 ,—  z ł . -

R u c h o m o śc i o b e jrz e ć m o ż n a w  d n iu l ic y tac j i  

w  m ie jsc u i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m .

K o w a le w o , d n ia 7 s ie rp n ia 1 9 3 5 r .

(—) LITWIN, komornik.

W sz y s tk im , k tó rz y o so b iśc ie lu b  
l is to w n ie o k a z a l i n a m ta k w ie le se r- 
c a i w sp ó łc z u c ia , o ra z w z ię l i u d z ia ł 1 

w  o d p ro w ad z e n iu n a m ie jsc e w ie cz n e - 
g o sp o c z y n k u N a jd ro ż sz y c h z w ło k  ś p .  

O h S J  z M in d a k ó w K  

w  sz c z eg ó ln o śc i W ie le b n e m u D u c h o - 
w ie ń s tw u , P a n u B u rm is trz o w i S c h w a r- ||| 

z o w i, W sp ó łp rac o w n ik o m Z a rz ąd u 
M ie jsk ie g o , C z ło n k o m S traż y P o ż arn e j 
i P o w sta ń c ó w i W o ja k ó w , sk ła d a ją 

se rd e c z n e

M ą ż  i r o d z in a | |

J Ó Z E F  S T A Ń C Z E W S K 1
( F r e d e c e r r c is )

ZARYS HISTURII

MIASTA WĄBRZEŹNA

w y d a n ie  1 9 3 5  r . d o  n a ­

b y c ia  w  c e n ie 1 .2 0 z ł .

w  a d m in is t r a c j i

„ G Ł O S U  W Ą B R Z E S K I E G O "

Meyt&ej& nlerachomości
D ru g a l ic y tac ja n ie r u c h o m o ś c i p o ło ż o n e j  

w  W ą b r z e ź n ie  p r z y  u l . H a lle r a  n r . 9  z a p . w  k s ię­

d z e w d e c z y ste j W ą b rze ź n o to m 2 1 w y k a z L . 4 6 9 , 

o d b ę d z ie s ię d n ia  1 4  s ie r p n ia  1 9 3 5  r . o  g o d z . 1 2  

p rz e d n o ta r ju sz em D r. H e n ry k ie m C M ro w sk im , 

n a p o d s ta w d e p rz ep isó w ro z p . P re z . R z p lĘ z d n ia 

2 7 . 1 0 3 2 r . (D z . U . R . P . N r. 9 4 , p o z . 8 1 2 ) . N ie ru­

c h o m o ść o b c ią ż o n a je s t p o ż y c zk ą ro w . w  n ie - 

u m o rz o n e j k w o c ie z ł. 2 3 ,6 6 8 ,4 0 z ł. w  z lo c ie .

L ic y t a c ja  r o z p o c z n ie  s ię o d  s u m y  z ł . 3 1 ,0 0 9  

R ę k o jm ia , k tó ra w y n o s i z ł 4 ,0 0 0 w in n a b y ć z ło ­

ż o n a u p rz e d n io w  k a s ie T o w a rzy s tw a w -g o tó w c e 

lu b p a p ie ra c h w a rto śc io w y c h o b e z p ie c z eń s tw ie 

p u p ila rn y m , w e d łu g k u rsu u s ta lo n e g o . P rz y s tę­

p u ją c y  d o  l ic y t o w a n ia  w in n i w y k a z a ć  s ię  z e z w o ­

le n ie m M a g is tra tu , w z g lę d n ie S ta ro s tw a n a n a b y­

c ie n ie ru c h o m o śc i z l ic y ta c j i .

G o s p o d a r s tw o  
m a łe p o ło ż o n e n a d sz o­
są p rz y le s ie , b lisk o m ia­
s ta n a sp rz ed a ż . Z g ł. d o 
„ G ło su W ą b rz e sk ie g o” i

K u p ię
d o m z o g ro d e m w  W ą­
b rz eź n ie , w p ła ta d o 1 5 .0 0 0 
O fe r ty d o „ G ło su " p o d 
„ D o m z o g ro d e m”

O s t r z e g a m

w sz y s tk ic h p rz e d ro z s ie­
w a n ie m fa łszy w y c h p o­
g ło se k o m e j o so b ie , w  
p rz ec iw n y m ra z ie b ę d ę 
z m u sz o n a w in n y ch o d­
d a ć d o są d u

H e le n a  K r a j e w s k a

Z g u b io n o

i

t

I
 Przeniosłem mój 

skład i zakład blacharski 
ri£Ł uiicQ Poniatowskiego A

O b o k k o śc io ła e w a n g .

P ro sz ę m o ją sz a n . K lie n te lę o p o p a rc ie 

U w a g a c e n y k o n k u re n c y jn e , se rw isy 

p o rc e l. o d 7 —  9 z ł. ta le rze o d 2 4 g r *  

f i l iż a n k i o d 1 9 g r , ły ż k i  9 g r w ia d ra 

c y n k , o d 1 ,4 0 z ł. sp e c ja ln y sk ła d la m p 

n a f to w y c h

MUZYKA, ODCZYT, NOWINY, 
RAD JO — RADOŚCIĄ RODZINY.

F a . J . M u r a w s k i

K IN O  

d ź w ię k o w e

S Ł O Ń C E

O g ła sz a jc ie s ię w

„ G Ł O S IE W Ą B R Z E S K IM "

oooooooo
D z iś i  j u tr ©  o  g o d z .  8 .3 0  u k a ż e s ię n a e k ra n ie 
K in a „ S ło ń c e " n a jw ese lsz y i n a jn o w sz y f i lm  p o­

p u la rn e j p a ry k o m ik ó w -- - -- - -- - - -- - -- - -- - -- - -- - -- - -- - -- - --

Pat i Patachon

/ (iizb aitd^iśc i

D la d z ie c i i m ło d z ie ż y  d z iś  i j u t r o  o  g o d z . 1 7 - t e j - 2 5  g ię

K s ią ż n ic a K o p e m ik a ń sk a

w  T o ru n iu

ta b l ic ę ro w e ro w ą 
N r. 6 4 0 6 Z ie leń , k tó rą u - 
n  i  e w  a ż n  i  a m

W a c ła w  R a d z a u o w s k i
I  i
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